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PnV V Nr. 2 0 8 . So&nowt(?c. piątek 15 sierpnia 1950 roku. • tłena nnmern 10 groszy

mousses
CENY OGŁOSZEŃ 

za w iersz m ilim etrow y 
przed 60 groszy, w tek ­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. O głoszenia tab e ­
laryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 oroc. 
drożej. D robne ogło­
szenia po 10 groszy 
D la poszukujących p ra  
cy 5 g r. za wyraz. N aj 

m niej 1 zł. 
K onto  czekowe PKO 

W arszaw a 65.670.

' e s i ce /ni«

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naezelny i  odpowiedzialny i WIKTOR MON8IORSKL

Adre» adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO.

W arszawa 65.679.

rfcg 'W S f i  „ RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA,
U H f c j £ I A & T  l  8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Krwawe waSki na pograniczy
persko - turecko - afgańskiem.

LONDYN, 14.8. Według donie­
sień z Teheranu wojska perskie roz 
poczęły walkę z kurdami, którzy 
rozbici przez turków usiłują przejść 
poprzez granicę perską.

Również przedsięwzięto szereg 
środków przeciwko plemieniu B a la li  
celem uniemożliwienia mu połączę, 
nia się z kurdami w rejonie A r a r a ­
tu. Szczep Balali osiadły na granicy 
turecko - perskiej pragnął przyjść 
z czynną pomocą kurdom.

Oddział kurdów w sile 100 ludzi 
który przeszedł granicę perską w  
pobliżu Araratu spotkał się z czyn­
nym oporem perskiej straży grani, 
cznej. Wywiązała się wałka w cza­
sie której 2 przywódców kurdów 
zginęło. Straty persów wynoszą 22 
zabitych, w tem 1 oficer oraz 11 
rannych.

W miarodajnych kołach perskich 
zaprzeczają pogłoskom o rzekomem 
nadejściu nowej noty tureckiej w 
sprawie uzgodnienia operaeyj zbrój 
nyeh sił obu państw.

LONDYN, 14. 8. Donoszą z Ka­
bulu, że król Afganistanu Nadir 
szach przestrzegł w energicznej for 
mie afgańskie szczepy graniczne 
przeciwko popieraniu afrydów w  
ich walkach z władzami angiełskie- 
mi. Wskutek tego napomnienia kró 
lewskiego graniczne plemiona af. 
gańskie Szinwarów i Mohmandów,

FE R M E N T  W  STR O N N IC TW IE 
CHŁOPSKTEM.

WTARSZ AWA, 14.8. (wł.) Sfe­
ry, stojące blisko Centrolewu, 
stwierdzają, że ferm ent w łonie 
stronnictwa chłopskiego wzmógł się 
znacznie. Coraz silniejszą staje się 
grupa, która prawnie współpracy 
z obozem prorządowym.

Nieoficjalny ten rozłam w stron 
nictwie chlopskiem, przyczynia się, 
zdaniem tych sfer do opóźnienia ter 
minu wniesienia petycji do p. pre­
zydenta Rzplitej o zwołanie sesyj 
nadzwyczajnych sejmu i senatu.

ZA M Ó W IEN IA  M IN IST E K JU M  K O ­
M U N IK A C JI.

W A R SZA W A  14.8 N a rok  budżetowy 
1930-31 m in is te rju m  kom unikacji zamó­
wiło w syndykacie  polskich h u t żelaz­
nych 39.142 to n n  szyn i 19.987 tonn  złą­
czek szynow ych w alcow anych (do łą- 
czena szyn n a  podkładach kolejow ych).

Poprzednio  zam ówiło już m in ister- 
Jum kom unikacji n a  ten  sam  rok  bud­
żetowy w  w ytw órn iach  k ra jow ych  144 
parow ozy, 165 wagonów osobowych i 
5.115 wagonów G w arow ych.

Z powyższyeh cy fr w ynika, że pol­
skie koleje są b. pow ażnym  konsum en- 
tem dla  krajow ego przem ysłu  ciężkiego.

Warszawskie Kursy Kierów ;ćw
Inżyniera FROM A
Z a p ra s z a ją  n a  p ró b n e  w y k ła d y  

—  g ra tis , —  
S o sn o w ie c ,W a rsz a w s k a  22 te l. 4 92

znane ze swojej wojowniczości za­
chowują się spokojnie-

Według doniesień z Simil położę 
nie pod Peszawarem zostło całkowi 
cie opanowane. Afrydzi są w peł­
nym odwrocie. W obecnej chwili w

tych okolicach niema więcej ponad 
1200 powstańców.

Władze angielskie prowadzą ener 
giezną akcję celem zgniecenia pow 
stania i uniemożliwienia podobnych 
incydentów na przyszłość.

Ś f  P

Z O F J A  B O S L E W S K A
po i ciężkich ciar Janiach zasnęła w  Bogu dnia 14

sierpnia 1330 roku, przeżywszy łat 13
W y p ro w a d z e n ie  d rog ich  n a m  zw ło k  z d o m u  w ła sn e g o  p rz y  

u licy  K ra s iń sk ie g o  N r 1 (Ś ro d u la )  d o  k o śc io ła  p a ra f ja in e g o  w  
Z a g ó rz u  n a s 'ą p i  w  sobo tę , d n ia  16 s ie rp n ia  r. b. o godz. 4-tej 
p o p o łu p n iu , a  n a s tę p n ie  n a  c m e n ta rz  m ie jsco w y .

N a  sm u tn e  te  o b rz ę d y  z a p ra s z a ją  k re w n y c h , p rz y ja c ió ł 
i zn a jo m y ch .

R odzice, siostry , bratow a i brac a.

Delegacja Fidacu u prezydenta Rzplitej
20 b.m. goście przybędą do Katowic,
WARSZAWA, 14. 8, Dziś przy 

była do Warszawy delegacja Fida­
cu z Paryża, pod przewodnictwem 
p. Garner. Przedstawiciele federa. 
cji, w osobach prezesa Fidacu pułk. 
angielskiego Abbot, p. Garnier i 
gen. Góreckiego, przyjęci zostali na 
dłuższej audjencji przez p. prezyden 
ta Rzplitej.

Dnia 20 bm. delegacja Fidacu 
uda się do Katowic, celem zwiedze­
nia szeregu hut i kopalń na G. Śią. 
sku.

• • •
WARSZAWA, 14- 8. (wl.) P. 

prezydent Rzplitej odbył dziś dłuż­
szą konferencję z premjerem 
Sławkiem.

Eskadra samolotów -  widm bez pilotów.
„Robot" steruje i zrzuca bomby.

BERLIN, 14.8. W Anglji rozpo 
częły się wielkie manewry królew 
skiej floty powietrznej. Przy tej 
sposobności po raz pierwszy urzą­
dzono na wielką skalę ćwiczenia z 
samolotami, sterowanemi przez „ro 
botów“.

Do ćwiczeń użyto eskadry wiel 
kich platowców Wickers - Napier, 
które poruszają się zupełnie bez

pilotów, a nawet w odpowiednim 
momencie zrzucają bomby.

Wynalazek kierowania samolo­
tów bez pilota, jedynie przy porno 
cy „robotów“ został do tego stopnia 
udoskonalony, że samoloty mogą się 
poruszać w  promieniu 400 mil i po 
zostawać w powietrzu przez cztery 
godziny,

Zablagowywanie mowy
Treviranusa przed Anglją.

AW ANTURY KOMUNISTYCZNE 
W RACIBORZU.

Krwawe bójki z narodowymi so­
cjalistami.

KATOWICE, 14.8. Z Racibo­
rza donoszą, iż doszło tam do no­
wych wykroczeń komunistów, któ­
rzy napadli dwóch narodowych so­
cjalistów, raniąc ich nożami i hijąo 
pałkami do u tra ty  przytomności.

Policja wyrwała napastnikom o 
bie ofiary, aresztując kilku komuni 
stów.

W  pobliżu dworca kolejowego na 
tknęli się komuniści na grupę socja 
listów narodowych i tu  przyszło do 
bójki. K ilku komunistów odniosło 
ciężkie rany.

W czoraj po południu loszlo do 
nowych zgromadzeń komunistycz­
nych przed urzędem pracy. Każde 
go socjalistę narodowego, który u 
dawał się do urzędu pracy, przyj­
mowano wrogiemi okrzykami, tak, 
że policja musiała interwenjować.

T R A G ED JA  M AŁŻEŃSKA.
LWÓW, 14.8. (PA T). Wczoraj 

na przedmieściu Lwowa Bogdanów 
ka rozegrała się krwawa tragedja 
małżeńską- Żona egzekutora sądowe 
go Śliwińska w czasie sprzeczki 
małżeńskiej wystrzałem z rewolwe 
ru  ciężko zraniła swego męża, a 
następnie drugim strzałem w 
skroń usiłowała pozbawić się życia. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło o- 
bie ofiary do szpitala w stanie bar 
dzo groźnym.

K A TA STR O FA  A W JO N E T K I.
LWÓW, 14.8. (PA T). Na lotni 

sku w Snkniłowie pod Lwowem wy 
darzyła się wczoraj popołudniu ka­
tastrofa lotnicza. Awjonetka będąca 
własnością aeroklubu akademickie­
go, pilotowana przez chorążego pi 
lota Pakułę z niewiadomych przy­
czyn spadła z niewielkiej wysoko­
ści ulegając zupełnemu zniszczeniu. 
Chor. pilot Pakuła doznał cięż­
kich obrażeń.

LONDYN, 14.8 — Korespondent 
berliński „Manchester Guardian1* pi 
sze: Mowa przeszła bez szczególnego 
wrażenia, zawierała jeden, czy drugi 
ustęp nieco gorący, co jest zupełnie 
naturalne, zważywszy zły stan rze­
czy, wytworzony we wschodnich 
częściach P rus przez nowe granice. 
Treviranus mówił w przenośni o 
walce, o sprawiedliwości, która wy­
zwoli Niemcy i Europę, oświadczył, 
że te granice muszą być zmienione, 
że żaden rząd niemiecki nie miał n i­

gdy innego poglądu. Treviranus nie 
mówił o wojnie, jeśli nawet używał 
nieco wojowniczych metafor,, że wa­
runki, wytworzone korytarzem, są 
takie, że żaden rząd niemiecki z ja ­
kie mkolwiek poczuciem odpowie­
dzialności nie może nie uważać, że 
jakaś zmiana jest absolutnie potrzeb 
na, nie tyle może w geografieznem 
położeniu lin ji granicznej, ile w cha­
rakterze tej. granicy, która będąc bar- 
jerą i przeszkodą, jest katastrofą.

Eksplozja granatu w mieszkań u s  erżanta.
A LEK SA N D RÓ W  KUJ., 14.8.

W czasie nieobecności zamieszkałe­
go w Aleksandrowie sierżanta Bie­
si edzyński ego żona jego, znalazł­
szy granat ręczny, poczęła przy 
nim manipulować wraz z 20-letnim 
siostrzeńcem Stefanem Chmielew­
skim.

W  pewnej chwili g ranat eksplo­
dował. Skutki eksplozji były strasz

12.000 H EK TA RÓW  ZASIEW ÓW  
ZNISZCZYŁ HURAGAN NAD 

AMUREM.
RYGA, 14.8. Nad okręgiem a- 

murskim przeszedł niezwykle gwał 
towny huragan. Burza w .ciągu kil 
ku godzin szalała z taką silą, że w 
niektórych wsiach zniszczone są 
wszystkie domy i powyrywane sta 
re drzewa z konarami. H uragan zni 
szczył 12 tysięcy hektarów zasie­
wów.

ne. Chmielewski otrzymał 18 głębo­
kich ran, między innemi utracił le­
we ramię. Biesiedzyńska została 
również strasznie zmasakrowana. 
Oboje w stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala.

Pokój, w którym miała miejsce 
eksplozja, został zupełnie zdemolo­
wany,

BANKRUCTW O S O W IE C K IE J 
polityk i  zbożowej.

RYGA, 14.8. P rasa sowiecka za 
mieszczą urzędowy komunikat, któ 
ry  stwierdza, że zakupy zboża w 
lipcu r. b. pozostały daleko w tyle 
poza preliminarzem.

Ogółem państwowe zakłady a- 
prowizacyjne zdołały zgromadzić 
zaledwie 38 proc. ilości przewidzia 
nej.

W  ciągu pierwszych 10 dni 
sierpnia sytuacja jeszcze się pogor­
szyła.

Na Ukranie państwo otrzymało 
zaledwie 6 proc., zaś w okręgach 
nadwołżańskich ilość zakupionego 
przez państwo zboża wynosi tylko 
1 proc.

Chłopi wydają zboże jedynie pod 
przymusem.
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II CUD HAD WISŁĄ” □
W dziesiątą rocznicę wielicieg© zwycięstwa polskiego.

iV Y PO W JEDZENIE UMOWY AKOR­
DOW EJ NA G. ŚLĄSKU

KATOWICE 14.8 — Związek praco­
dawców górnośląskiego przemysłu gór 
niczo-łiutniczego wypowiedział na dz. 
15 września b. r. umowę, dotyczącą za­
robków akordowych w hutnictwie Że­
laznem Górnego Śląska.

Jednocześnie związek pracodawców 
zaprosił przedstawicieli organisacyj za 
wodowych na konferencje w dn. 22 bm , 
celem Gmówienia warunków nowej u- 
mowy.

CZWORO DZIECI ZMARŁO PO ZA­
TRUCIU GRZYBAMI.

POZNAN 14.8 — W Jankowie M łynie 
pod Poznaniem uległa zatruciu po spo­
życiu grzybów cała rodzina Stanisław a  
Gondka, składająca sie z ojca, m atki i 
ezworga nieletnich dzieci. Dwaj syno­
wie liczący lat fi i 3 oraz dwie córki w 
wieku 8 i 5 lat, mimo zabiegów lekar­
skich zmarli w szpitalu. Stan matki 
iest poważny. Ojciec jest lekko chory.

SIERŻANT KOP‘u SKAZANY NA  
ŚMIERĆ ZA SZPIEGOSTWO  

N A  RZECZ WROGA.
WILNO, 14. 8. Sąd wojskowy na do- 

raźnem posiedzeniu skazał na śmierć 
przez rozstrzelanie sierżanta KOP‘u 
Hołubę za szpiegostwo na rzecz państw  
ościennych. W ykonanie wyroku nastą­
pi dziś rano.

STRASZNY TA JFU N  W JAPONJL
TOK JO 14.8.—K atastrofalny tajfun, 

który z niezwykłą siłą  i impetem na­
wiedli wyspę K iu - Sziu spowodował na 
szczęście — jak dziś zdołano stwierdzić 
— stosunkowo nieliczne ofiary w lu­
dziach.,

Ludność wyspy mianowicie dość 
wcześnie spostrzegła zbliżanie się taj­
funu i zdołała przez ucieczkę z domów 
na pola uratować się.

Natom iast szkody m aterjałne spo­
wodowane tajfunem  są olbrzymie. W  
N agasaki tysiące domów jest uszkodzo 
nyeh. Przeszło 40 łodzi rybackich uto­
nęło lub rozbiło się o skały wybrzeża.

OKRĘT W PŁOMIENIACH.
HAMBURG, 14.8 — Na angielskim  

statku towarowym „Kamillo" wożącym  
olbrzymie zapasy nafty  wydarzyła się 
dziś eksplozja -w pobliżu Pagensan to­
to  k Hamburga). Tuż po pierwszej eks- 
pl(< ji usłyszano dwie silne detonacje 
i okręt stanął w płomieniach. Znajdują­
ce uję iv pobliżu statki pospieszyły z po­
mocą i udało się załogę uratować. „Ka­
millo" można uważać za stracony, gdyż 
pożar w najbliższych godzinach zupeł­
nie zniszczy statek.

Poczyniono wszystkie ochronne za­
rządzenia, aby ,Kamillo" izolować i nie 
dopuścić do przerzucenia się ognia na 
Inne okręty.

STRASZNY W Y PA D EK  W SZPITA­
LU OBŁĄKANYCH.

WILNO 14.8 — Onegdaj zdarzył się 
straszny wypadek w tutejszym  szpita­
lu dla um ysłowo chorych świętego Ja- 
kóba. Na jednej z sal znajdował się 
chory co do którego reszta warjatów  
z niewiadomych przyczyn ustosunkowa 
la się od dłuższego czasu wybitnie wro 
go. Onegdaj w nocy kilku umysłowo 
chorych wdarło się do sali, gdzie 
spał wym ieniony chory i zadusili n ie­
szczęśliwca.

W IEŻ A  E IF F L A  NA SPR Z E . 
DAŻ.

PARYŻ, 14.8.
Najnowszym kawałem sprycia­

rzy paryskich jest sprzedaż wieży 
E iffla. Znaleźli oni jakąś naiwną 
obywatelkę ziemską, która zaprag­
nęła nabyć tę w spaniałą budowlę 
i przenieść ją  do swego m ajątku.

Oczywiście pomysł ten podsunęli 
je j owi spryciarze.

I  oto dama owa tak się do tej 
myśli zapaliła, że zaczęła na gwałt 
szukać...

właściciela wieży E iffla.
W ystosowała więc podanie z pro 

pozycją nabycia wieży do kilku na­
raz urzędów: da m inisterjum robót 
publicznych oraz spraw wojsko­
wych, do zarządu m iasta i do 

prezydenta Republiki.
Z trudem  dopiero udało się ją  

przekonać, że wieża E iffla  nie jest 
na sprzedaż.

P o lsk a  z a h a rto w a n a  dziś w 
sw oim  bycie  p aństw ow ym  i tęże­
ją c a  jak o  jed n o lity  o rgan izm , w  
d n iu  dzisiejszym  może obejrzeć 
się za siebie z p ięk n ą  i  s łu szną  d u  
m ą.B o też żadne z pow sta ły ch  czy 
odrodzonych po w ojn ie  państw  
n ie  m a  w  sw ojej k ró tk ie j, ledw ie 
zaczętej b is to rji, tak ieg o  w spom ­
n ie n ia  i  ta k ie j roczn icy  ja k  dzi­
siejsza.

L edw ie s ta ł się in n y , na jw ięk  
szy cud  w  n aszych  b ru ta ln ie  
p rze rw an y ch  dziejach, już trzeb a  
w  r. 1920 rea ln em i środkam i, m a- 
te r ja ln e m i s iłam i b ron ić  te j nie- 
w iaro g o d n e j jeszcze n aw et sa­
m ym  polakom  egzystenc ji p a ń ­
stwowej-

O brona p ań s tw a , świeżo k rw a  
w yrn cem entem  w o jennym  zlepio 
nego, w y p ad ła  n a  czas n a jg o rę t­
szy w  naszem  życiu  w ew nętrz- 
nem . S pó r w szystk ich  ze w szyst­
k im i, za jad ła  w a lk a  p a r  ty j, ta  
p rzew lek ła  g o rączk a  narodow a, 
w  k tó re j m og libyśm y  b y li zg i­
nąć: to  w szystko  u s ta ło  ja k b y  n a  
ta jem n iczy  znak , d an y  z gó ry .

„C ud n ad  W is łą "  ro zp a try w a  
n y  ze s tan o w isk a  n ie ty lk o  m ili­
ta rn e g o , je s t cudem  jeszcze w yż­
szego rzędu . On przecież zw iązał 
zw aśnione w czoraj ręce, zeb ra ł 
w szystk ich  po laków  n a  jednym  
w spó lnym  froncie , o raz da ł nam  
tę  pew ność, w  k tó rą  ju ż  za traca ło  
się w iarę , że n a  n aszych  ziem iach 
i  w  n aszych  m y ślach  może zapa­
now ać jedność i zgoda.

T ą  zgodnością, tern n ap raw d ę  
Szczytnem  zapom nien iem  o p a r ' 
ty jn e j przeszłości, tą  św ie tlan ą  
k om endą O jczyzny, k tó ra  jed n a  
ty lk o  b y ła  w e w szystk ich  ro zb u ­
dzonych i ża rliw ie  w ierzących  w 
n ią  duszach, tem i m ora lnem i, z 
g ru n tu  zbiorow ej w oli dźw ignię- 
tem i s iłam i —  zw yciężyliśm y. 
N a jp ie rw  siebie sam ych , a  po tem  
n iep rzy jac ie la .

I  to  n ie jednego  n ie p rz y jac ie ­
la.

H is to ry k  E u ro p y  zapisze k ie ­
dyś zapew ne, że n ie  je s t zw yk łym  
kom plem entem  to, co n am  się 
przez d łu g i c iąg  p rzedrozb io ro ­
w ych  dziejów  p raw iło , iż jesteś­
m y  p rzedm urzem  chrześjańsk ie- 
go św ia ta , b a ry k a d ą  cyw ilizac ji 
eu ropejsk ie j.

T en  now y a ta k  ta ta rsk ie g o  
du ch a  i  nasza  obrona  p rzed  no­
w ą odm ianą pó łksiężyca w ym ie­
n ionego ty lk o  n a  żydow sko - bo l­
szew icką gw iazdę, —  w ykazały , 
że ro li sw ojej pozosta liśm y  w ie r­
n i, że n a  naszych  w schodnich  
k resach  czekam y czu jn ie  z b ro n ią  
u  nogi.

A  pew ność, że ta k  jest, że P o l 
sk a  n ie  je s t g lin ia n ą  zabaw ką z 
p om alow anym i n a  jeden  sezon 
p aństw ow y  żo łn ierzam i, z ty m i 
m e lan ch o lijn y m i u ła n am i, co to 
„z ko n ia  sp ad n ą"  n a  końcu, ta  
pew ność p o p su ła  k rew  n ie ty lko  
bolszew ikom  sam ym .

Ich  berliń scy  koledzy pospu-< 
szczali n iem n ie j nosy  n a  kw in tę , 
zobaczyw szy, że z ziem i polsk ie j 
raz, dw a, ja k b y  przez cza ry  w y ­
w ołana, w yskoczy ła b itn a , m ło­
da, rzeźka a rm  ja  i  zap rezen tow a­
w szy b ro ń  p rzed  so juszniczym  za 
chodem , poszła  ra to w ać  n a jp ie rw  
nas, ale zarazem  także i ten  w y 
czekujący , n iecałk iem  u fn y  za ' 
chód.

D ziesięć la t  up łynę ło  już  od

„C udu  n ad  W isłą" .
D ziś w o jn a  dosłow na je s t za 

nam i, a le  w ojnę cyw ilną  toczym y 
w ciąż, b o ry k a ją c  się z losem  o si­
łę, zdrow ie, dob ro b y t i całość g ra  
n ić  naszego z ta k im  tru d em  w y-

Min. robót publicznych stw ier­
dziło szereg wypadków, że związki 
komunalne, adm inistrujące drogami 
publicznemi, używ ają wpływów z 
opłat drogowych na inne cele.

M inisterjum robót publicznych 
wydało w związku z tern okólnik, w 
którym  zwraca uwagę, że ta  niewła­
ściwość pozbawia drogi publiczne 
niezbędnych środków finansowych, 
a nadto naraża adm inistrację drogo 
wa na zarzuty, że stan dróg i ro*-

w alczohego pań stw a .
N iecha j w ięc zbiorow a m yśl 

po lska  dziś sobie ro zp am ię ta  nasz 
„C ud n a d  W is łą "  i  u zy sk a  daw ­
n ą  w ia rę  w  św ie tn ą  przyszłość 
naszej O jczyzny.

m iar robót nie odpowiadają wysoko 
śei składanych o p ła t

W  okólniku tym  zaznaczono, że 
przy najbliższej inspekcji rachunko 
wej związków komunalnych w spra 
wach drogowych przez organa' mini 
sterjum  robót publicznych będzie 
zwrócona specjalna uwaga na prze­
znaczenie środków drogowych na 
inne cele i winni pociągnięci będą 
do odpowiedzialności.

a

Zycie polaków w metropalji Nowego Świata.
4 0 0 0 0 0  bezrobotnych w Nowym jorku — Ciężkie czasy

za Oceanem.
Nowy Jork , w sierpniu.

Ważnym ośrodkiem Polon ji ame 
ry  kański ej jest stan  Nowy Jork . W 
samem B uf falą, mieście do tego sta 
nu należącem, położonem nad pięk­
nem jeziorem Erie, mieszka

200.G00 polaków.
W samym stanie nowojorskim okre 
ślają ich liczbę na blisko pół miljona 
W Nowym Jo rku  mamy około 100 
tys. polaków, zgrupowanych prze­
ważnie w dzielnicy t  zw. Brook- 
lyn‘u.

Polonja nowojorska, to
ludzie ciężkiej praey,

rzemieślnicy i robotnicy fabryczni, 
naogół niezamożni. Inteligencji poi 
skiej bardzo mało, jak  zresztą wszę 
dzie w Ameryce. N ikła ich ilość 
zrzesza się w kole polskiem, pod 
przewodnictwem prof. Stojewskie- 
go, a rtysty  - muzyka.

W ostatnim  czasie zaznaczył się 
tu ta j dość silny

rozrost kupiec tw a polskiego.
Piękną i pożyteczną instytucją, 

jest przedsiębiorstwo akcyjne „Dom 
Polski", miejsce zebrań ogółu nasze 
go wychodź twa. Obszerny budynek 
„Domu Polskiego", znajdujący się 
przy St- M arks Place, posiada sale 
zebrań, balowe i bilardową oraz

dużą restaurację,
słynną z dobrej, polskiej kuchni.

Polonja nowqjorska, pielęgnuje 
tradycje narodowe i nie zaniedbuje 
ducha polskiego, do czego skutecz­
nie dopomagają istniejące fu liczne 
stowarzyszenia polskie o charakte­
rze jiarodowym, społecznym i gospo 
darczym.

Stowarzyszenie „Synów Polski" 
liczy 12.000 członków, „Zjednocze­
nie Polsko - Narodowe" w Brokly- 
nie również 12.000. Istn ieje prócz te 
go „Stowarzyszenie W eteranów 
Polskich" oraz „Sokół". P rzy  25 pa 
rafjach  polskich g rupują się stówa 
rzyszenia poi. - katol., związki mło 
dzieży oraz związki niewiast pol­
skich.

Zwrot kosztów za
od gmin w b. zaborze rosyjskim.

Szereg gm in m iejskich i wiejskich  
na terenie b. zaboru rosyjskiego odma 
wia zwrotu kosztów opieki społecznej, 
wyłożonych przez inne gm iny na rzecz 
ieh mieszkańców. Gminy poszkodowane 
zwracają sie do urzędów wojewódzkich 
o zajecie stanowiska w tej sprawie. Po  
nieważ chodzi tu o wypadki, zaszłe 
przed wejściem w życie ustawy z dnia 
16 sierpnia 1923 roku o opiece społecz­
nej, m inisterjum  praey w yjaśnia eo 
następuję:

Szczegółowe zbadanie dawnych prze 
pisów, dotyczących opieki społecznej 
na terenie b. zaboru rosyjskiego, w 
awiązku z przepisami obecnie obowią- 
zującemi, nie wykazuje przepisu, na

Wpływy z opłat drogowych
tylko na administrację dróg.

Prasę polską reprezentują bar 
dzo poczytny „K urjor Polski" i 
„Głos Narodu", pisma o charakto 
rze umiarkowanym i narodowym, 
„Nowy Świat", organ prorządowy i 
tygodnik „Poland". Ostatni wyda­
w any w języku angielskim ma za 
zadanie informowanie obcych o Pol 
see. Miesięcznik pod nazwą „Sur­
vey of Poland" jest publikacją pol­
sko - am erykańskiej izby handlowej.

Bolączką polaków, żyjących w 
stanie nowojorskim,

to brak szkół polskieh.
W Buffalo, poza szkołami parafjal 
nemi, tysiące dzieci polskich uczę­
szczających do szkół publicznych, 
nie m ają sposobności uczenia się po 
polsku.

By temu zaradzić, zorganizowa­
no, powołując do wspólnej pracy 
wszystkie polskie stowarzyszenia 
buffalowskie, polską radę szkolną.

Przechodząc do spraw  ogólnych, 
stwierdzić trzeba, że Nowy Jork , 
największe i najpiękniejsze miasto 
Stanów Zjednoczonych uległo rów­
nież

kryzysowi gospodarczemu.
S tagnacja w przemyśle i handlu 

doprowadziła do zamknięcia licznych 
wielkich przedsiębiorstw i fabryk, a 
co za tem idzie, do wzmożenia bez­
robocia. Obliczają, że w Nowym Jo r 
ku.

400 tysięcy ludzi
pozbawionych jest pracy. N iestety 
między bezrobotnymi jest bardzo 
wielu polaków i liczne rodziny poi 
skie cierpią dotkliwy niedostatek. 
Nędza panoszy się tem bardziej, że 
A m eryka nie posiada odpowiednich 
państwowych ubezpieczeń ani fun­
duszów dla bezrobotnych. Istn ie ją  
wprawdzie liczne towarzystwa do- 
broeizynne, jest miejski, powiatowy 
i stanowy wydział dobroczynności 
publicznej, są fundacje miljonerów, 
lecz to ani w skromnej części nie 
może zaspokoić potrzeb.

R. D-

opiekę społeczną
podstawie którego urzędy wojewódzkie 
lub inne władze adm inistracji ogólnej 
są właściwe do orzekania w sprawach 
zwrotu kosztów opieki społecznej za 
czas przed dniem 21 marca 1924. Ponad­
to w przepisach dawniejszych brak po­
stanowień, które regulowałyby cbowią 
zek gm in do zwrotu kosztów poszcze­
gólnych rodzajów opieki społecznej, 
wskutek czego nie wiadomo, co do któ­
rych rodzajów tej opieki jest prawnie 
uzasadnione żądanie zwrotu kosztów  
(opieka otwarta, zakładowa, nad dzień- 
mi, starcam i itp.), jak również brak n- 
regulowania zwrotu kosztów ze wzglę­
du na czas trwania opieki.
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Gdy przed ołtarze 
niosą wonne zioła.

(W dniu W niebow zięcia N. Ifiarji Penny.)
NiezivyM y urok posiada to świę­

to w drugiej połowie lata, gdy sprzęt 
żyta  i pszenicy ukończony, sady sto- 
ją obciążone dojrzewającym czerwo­
nym  i złotym  owocem, przed sadami 
kwitną smukłe malwy i georginie, 
a nad skoszonemi łąkami unosi się 
orzeźwiająca woń wysychających w 
słońcu pokosów.

Dnia tego pobożny lud uńejski 
niemal ze ivszystkich stron naszeji 
ojczyzny dąży do kościoła z pękami 
barwnych i woniejących ziół, aby je 
poświęcić. Lud niesie zioła i trawy 
żywiące bydło i te, których sam u- 
żywa w różnych dolegliwościach, na­
stępnie i kw iaty łąkowe, jak i kw iaty  
zdobiące małe ogródki pod bialerni 
krytem i strzechą chatami.

. K obiety i dziewczęta w krasych, 
barwnych chustach i sutych gorse­
tach niosą ogromne bukiety kwiatów  
mile woniejących, spiesząc po bia­
łych gościńcach tam, skąd rozlega 
się doniosłe wołanie dzwonów koś­
cielnych. Spieszą „by na ołtarz swej 
patronki zanieść wonne zioła“ —i 
jak mówi poeta ludowy.

Z daleka wydaje się, że to rozsy­
pane po drogach kiuiaty, gnane pod­
muchami wiatru w jedną stronę — 
do kościoła.

Do święta Wniebowzięcia N. 
M arji Panny, które lud iciejski od 
niepamiętnych czasów zowie śicię- 
tem M atki Boskiej Zielnej — chłop­
cy i dziewczęta przygotowują się już  
dzień, dwa przedtem. K iedy dziew­
częta już zawczasu zbierają po łą­
kach zioła i kwiaty, chłopcy kręcą z 
konopi nowe batogi, bo starym ba­
tem w Matkę Boską Zielną jakoś nie 
wypada koni popędzać. Do uzbiera­
nych kwiatów i ziół dziewczęta do­
dają jeszcze kłosy pszenicy, na znak 
podziękowania Bogu za dobre i obfi  
te plony.

Z uzbieranych kwiatów i ziół ro­
bią po chatach przeróżne ozdoby na 
obrazy Świętych Pańskich. Poświę­
cone ju ż  ziele służy na różny użytek, 
przeważnie jednak do celóiu leczni­
czych.

Zwyczaj to bardzo stary, a pocho 
dzący jeszcze z tych zamierzchłych 
czasów, kiedy wiedza lekarska na 
najniższym  stała szczeblu, a lud 
w iejski wiedziony instynktem  poma­
gał sobie w chorobach wypróbowa- 
nemi przez praojców ziołami.

Jest też zwyczaj w wielu 
wsiach polskich świecenia w dniu 
Wniebowzięcia wieńców, witych ze 
zbóż i ozdobionych kaliną, kwiatami 
i wstążkami, które to wieńce bywa­
ją potem wieszane pod okapami 
chat.

W  ogóle w tym  dniu cała ziemia 
polska, cały lud polski, z zapałem  
oddaje cześć N. M arji Pannie, dzię 
kując J e j za otrzymane dobrodziej­
stwa i prosząc o dalsze łaski i lep­
szą dolę.
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Rozpoczęcie budowy domów robotniczych K R O N I K A
w Sosnowcu.

Realizacje w ielkiego projektu pow ierzono firmie Lisft i Ska
|W tych dniach odbył się we Lwo 

wie przetarg na budowę domów ro­
botniczych lwowskiego zakładu u- 
bezpieczeń od nieszczęśliwych wy­
padków.

Dopny robotnicze, jak  już donosi­
liśmy, staną przy ul.

Suchej - Rybnej w Sosnowcu.
,W komisji przetargowej uezest 

niczyli: delegat rządu inż. Tadeusz 
Bośniak, dyrektor lwowskiego zakła 
du ubezpieczeń dr. J . Janelli, na­
czelnik wydziału dyrekcji robót pu 
blicznyeh inż. W. Tołłoczko, komi­
sarz rządowy inż. L. Osuchowski i 
inż. Z. Wójcicki.

Do przetargu stanęło kilkanaście 
firm  budowlanych z całej Polski, 
przyczem z Zagłębia Dąbrowskiego 
reprezentowane były firm y: A- Luft 
i  ska, inż. W. Krzyżanowski, inż. 
O. Weinzieher i inż. W. Wojewódz­
ki.

Z konkursu roboty otrzymała 
chlubnie znana na  terenie Zagłębia 
firm a

A. L uft i s-ka,
która na mocy zaw artej umowy z 
lwowskim zakładem ubezpieczeń od 
nieszczęśliwych wypadków przystę 
puje natychm iast do robót.

Według zaw artej umowy, koszt 
budowy wszystkich czterech blo­
ków wyniesie

2 i pół miłjona złotych.

Pobudowane zostaną 4 bloki do­
mów 3-piętrowych, które posiadać 
będą 322 mieszkania, z czego poło­
wa będzie po pokoju z kuchnią, resz 
ta  po dwa pokoje z kuchnią.

Domy te muszą stanąć pod da­
chem do 15 grudnia b. r., zaś 1 sierp 
nia 1931 roku muszą być całkowicie 
wykończone i

oddane do użytku.
Z powodu b. krótkiego czasu, 

firm a rozpoczyna już roboty ziem­
ne i zwózkę potrzebnych m aterja- 
łów budowlanych.

Powierzenie budowy miejscowej, 
znanej ze swej solidności, firmie 
L uft i s-ka, ma dla Zagłębia bardzo 
polważne znaczenie.

W pierwszym rzędzie przyczyni 
się ono do zatrudnienia większej ilo 
śei miejscowych robotników, jak  
również ożywi pracę szeregu 

warsztatów  rzemieślniczych. 
Obecnie odbywa się w Królew­

skiej Hucie konkurs na budowę 
dwuch domów urzędniczych, które 
staną przy ul. Prezydenta Mościc­
kiego w Sosnowcu.

Przy rozpatrywaniu o- 
fert uwzględnione powinny 
być, jaki w powyższym 
przetargu, przeclewszystkiem fir­
my zagłębiowskie, które orientując 
się w miejscowych stosunkach, nie­
wątpliwie przedłożyły najrealniej­
sze kosztorysy.

Sensacyjne aresztowanie kierownika agencji celnej
w Sosnowcu.

Dopuszczał on się nadużyć, fałszując kwity.

D E Z Y N FE K C JA  STARYCH 
K SIĄ Ż E K  SZKOLNYCH

środkiem zapobiegawczym przeciw  
szerzeniu epidemji.

Zdawna już zwracano uwagę na 
niebezpieczeństwo przenoszenia cho 
rób zakaźnych zapomocą używa­
nych książek.

Lekarze szkolni poparli te po­
dejrzenia na podstawie swojej prak 
tyki i przedstawili m inisterjum  o- 
św iaty potrzebę wydania zarządze­
n ia o dezynfekcji książek szkol­
nych. Spraw ą tą  zainteresował się 
również departam ent zdrowia 
M. S. W.

P rojek tu je się wydanie takiego 
zarządzenia, które zwłaszcza przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolne­
go byłoby celowe.

A ntykw am ie miałyby obowią­
zek poddawania książek szkolnych 
suchej dezynfekcji w zakładach sa 
nitam ych. Dezynfekowane książki 
byłyby stemnlowaue.

Onegdaj w Sosnowcu, zatrzyma 
ny został kierownik agencji celnej, 
Teofil Walewski, urzędnik V II st. 
służbowego.

W alewski od kilku lat dopu­
szczał się nadużyć na większą ska­
lę, narażając skarb państwa mi stra 
ty, sięgające kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. W alewski upoważniony był 
przez urząd celny do pobierania od 
ekspedytorów pieniędzy za robo­
ciznę przy naładowaniu i wyłado­
waniu towarów z wagonów kolejo­
wych.

Prowadzone śledztwo ujawniło, 
że Walewski, wydając ekspedyto­
rom rachunki,

nie pisał ich przez kalkę, 
co dla kontroli musiało być prowa 
dzone w trzech jednobrzmiących 
egzemplarzach, ale pojedyńczo o- 
łówkiem.

Oszustwo polegało na tern, że 
Walewski w oryginałach, które o- 
trzymywały poszczególne firm y 
wystawiał kwoty wpłacone, zaś w 
kopji drugiej i trzeciej, teraz dopie 
ro, przy pomocy kalki, celem zatar 
cia oszukańczej manipulacji wpisy  
wał sumy znacznie mniejsze. Róż­
nicę jaka istniała między wpłaconą 
sumą, a sfałszowanym rachunkiem 
przywłaszczał dla siebie.

Dotąd stwierdzono, że Walew­
ski za rok 1929 i 1930 
sfałszował około 300 rachunków, na
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su m ę  zgórą 5 tysięcy złotych. 8 fał 
szowane rachunki otrzymywało (3 
firm  ekspedycyjnych z Zagłębia i 
Częstochowy.

Obecnie od firm  tych są ściągane 
oryginały rachunków, które porów 
nywane są z kopjami sfałszowane- 
mi przez Walewskiego, celem od­
tworzenia sumy na jaką Walewski 
naraził skarb państwa na stratę.

Z rachunków tych wynika, że 
średnia, którą Walewski osiągał 
przy pomocy fałszowania kopji 

wynosiła około 500 złotych mie­
sięcznie.

Jak  sprytnie dokonywał oszu­
kańczych manipulacji Walewski, do 
wodzi fakt, że władze zwierzchnie 
miały mianować go urzędnikiem 
V I stop. służbowego.

Charakterystyczne jest, że na u- 
prawiane od szeregu lat oszukań­
cze manipulacje Walewskiego, nie 
zwróciły uwagi władze kolejowe, a- 
ni władze agencji celnej.

Wobec obciążających dowodów 
Walewski przyznał się do winy, wy 
jaśniając, że do powyższych mani­
pulacji

zmusiła go choroba żony i córki.
Dalsze dochodzenie, celem u jaw 

nienia sumy, jaką stracił skarb pań 
stwa trw a jeszcze.

Walewski po ukończeniu docho­
dzenia przekazany zostanie do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Aresztowanie przemytników pod Częstochową.
W pobliżu Częstochowy udało się 
straży granicznej ująć szajkę prze­
mytników tytoniu z Niemiec. Szcze 
góły tej afery przedstawiają się na 
stępuj ąco. W  ostatnich czasach 
władze celne spostrzegły, że prze; 
myt tytoniu z Niemiec do Polski 
znacznie się wzmógł. Szczególnie du 
żo przemyconego tytoniu zauważo­
no w Łodzi i okolicznych miastecz­
kach. Po dłuższej obserwacji wła­
dze stwierdziły, że hersztem bandy 
przemytników jest niejaki Hersz 
Rajch, kupiec z Krzepic, wspólnika 
mi okazali się: syn Rajcha, Wolf, 
Berek W ajman i Sylwester Skwarek 
ze wsi pogranicznej Zajączki. Bu­
dynki gospodarcze Skwarka były cen 
tralą  i składem przemyconego tyto

niu. Wczoraj Skwarek w towarzy­
stwie wspólników wyruszył z więk 
szym transportem  tytoniu do Łodzi, 
czując jednak, że jest śledzony 
przez władze celne chcąc zmylić po 
goń, udał się w kierunku Częstocho 
wy. Tuż pod Częstochową władze 
wezwały Skwarka do zatrzymania 
| się.
Grdy przem ytnicy zaczęli uciekać,
| strażnicy strzelili kilka razy i w od 
powiedz! usłyszeli również strzały.

Po krótkiej strzelaninie Skwar 
ka i towarzyszy aresztowano, a ty 
toń, wartości 72 tys. zł. skonfisko 
wano. Równocześnie władze celne 
dokonały rewizyj w kilku składach, 
konfiskując wielką iłość tytoniu z 
Niemiec.

R A  O l  O.
W A R S Z A W A .

P ią te k  15 sierpnia .
10.15 Naboż. z K a ted ry  Pozn. 11.58 

S ygnał czasu z W arsz. Obs. A str., he j­
na ł z W ieży M arj. w K rakow ie, p ro ­
g ram  na  dz. bież., 12.10 M uzyka z p jy  
gram . 13.10 Kom. m eteor. 16.15 Z życia 
Polsk ich  Zespołów Śpiewaczych 16.30 
Muz. z p ły t g ram . 17.10 Odczyt pod ty t. 
„W szechśw iat a a rk a  przym ierza" 17.25 
K oncert o rk iestr, dętej 18.45 R ozm atośei
19.05 W iadom ości przyjem ne i poż 
19.25 M uzyk, z p ły t gram . 20.00 Feijetou 
20.15 K oncert popu larny , 22.00 P. R. 
D ąbrow ski w ygłosi fe lje ton  p. t, „Na 
m eksykańskiej corridzie". 22.15 K om  
m eteor., połic., sport.

K A T O W I C E
P ią tek  15 sierpnia .

10.15 T ransm . nab. z K a te d ry  Pozn. 
11,58 S ygnał czasu z Obs. A str. w W arsz 
oraz h e jn a ł z W ieży M arj. w K rakow ie
12.05 K oncert z p ły t gramol'. 13.00 Kon? 
m eteor, z W arszaw y. 15.00 K oncert po­
p u la rn y . 16.80 M uzyka lekka. 17.10 Od 
czyt zW arszaw y 17.25 K oncert orkiestry 
dętej z W arszaw y. 18.45 Rozm aitości, 
p ro g ram  n a  dzień następny , przegląd 
widowisk. 19.05 W iadom ości przy jem ne 
i  pożyteczne, z W arszaw y. 19.25 K on­
cert. 20.00 Kom. Z w. Młodz. P . 20.05 
K om unika t sport. 20.15. K oncert po 
p u la rn y  z W arsz- 22-00- F e lje to n  zW ar 
szawy, 22.15 Kom. m eteor, z W arszaw y, 
p ro g ram  n a  dzień nast. oraz nadprogr. 
23.00 S krzynka poczt, w jęz. franc.

O gólna.
(o) W  walce z tru c izn ą  zgorszenia.

M in iste rjum  spraw  wewmętrznych w y­
dało okólnik do wojewodów, zalecają­
cy im  zwrócenie bacznej uw ag i na  
w szystkie elem enty, m ogące stanow ić 
propagandę p o rn o g ra fii w druku , w 
szerszym  zaś zakresie stanow ić pośród 
nio sp rzy ja jący  m a te r ja ł dla, zbrodni­
czej akc ji h an d la rzy  żywym  tow arem .

■Jednocześnie zlecono organom  poli­
cy jnym  zw racać p iln ą  uw agę na wiado 
mości o różnych podejrzanych  szkołach 
tańca, g ry  film ow ej oraz pokątnych 
b iu r  porad  w sp raw ach  em ig racy j­
nych.

(o) O droczenia wojskowe d la  te rm i­
natorów . T erm ina to rzy  za tru d n ien i w 
rzem iośle lub przedsiębiorstw ach fa ­
brycznych m ogą uzyskać odroczenia 
służby w ojskowej pod w arunkiem  przed 
staw ien ia  odpow iednich dokum entów  
w raz z podaniem  do w łaściw ych urzę 
dów w ojskow ych ad m in is trac ji ogólnej.

Potrzebne do tego je s t zaświadcze­
nie cechu, do którego należy w łaści­
ciel przedsiębiorstw a, o ile zaś nie na 
leży on do cechu — zaśw iadczenie izby 
rzem ieślniczej.

Zaśw iadczenia te  muszą_ Dy o potw ier 
dzone przez urzędow ych in struk to rów  
ko rpo rac ji rzem ieślniczych, w zględnie 
przez wojewódzkie w ydziały  przem ysłu 
we.

(o) K u rs  dokształcający  d la  wycho­
wanków zakładów  opiekuńczo-wyclio- 
wawezycli. M in iste rjum  p ra c y  i opieki 
społecznej o rgan izu je  nowy, ósm y z ko- 
lei, kurs dokształcający d la  wyehowaw 
ców zakładów  opiekuńczo - wyehowaw 
czych, ja k  bursy , in te rn a ty , schroniska 
itp . dl a dzieci w w ieku szkolnym  i powy 
żej. K u rs  rozpoczyna się w dn. 15 w rze­
śn ia  r. b. i trw ać będzie 3 m iesiące.

N a kursie  w ykładane będą m. in. 
następujące przedm ioty: fizjologia,
psychologia i  psychopato logja  dziecka 
zasady h ig jen y  i ra tow nictw a, praw ne 
podstaw y opieki społecznej, h is to rja  
w ychow ania sierot, n au k a  o Polsce,wy 
chowanie w zakładach opiekuńczych, 
podstaw y w ychow ania relig ijnego , czy 
telnietw o dziecięce, w ychow anie fizycz 
ne, ry su n k i i zdobnictwo, wycieczki, 
technika w idowisk dziecięcych, racnun  
kowość, rozryw ki i zajęcia p rzyrodn i 
cze.

K u rs  uzuppełniony będzie cyklem  od 
czytów z dziedziny zagadnień wycho­
wawczych i  hygieny.

Z K ielc.
(k) Odznaczenie sreb rnym  krzyżem  

zaBługi. Za zasługi na  polu p racy  spo­
łecznej odznaczony został srebrnym  
krzyżem  zasługi J u lja n  Dreen, h an ­
dlowiec z Kielc.

(k) Moszek zab ra ł Cynie 29 zł. W  
kom isariacie  policji w K ielcach zamel 
dował Cynn L eich ter (K ilińskiego 3), 
że p rzy jaciel jego Moszek B rau n  (W-1 
soła 14) przyw łaszczył s<dne 20 zł
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(k) K to  podpisał p ro test przeciw ko 
endeckiem u monopolowi. P od  p ro tes­
tem, zam ieszczonym  we w czorajszym  
num erze, w spraw ie endeckiego obcho­
du św ięta zw ycięstw a nad  bolszewika­
m i w 1920 r . w idn ie ją  następ u jące  pod 
pisy  o rg a n iz a c ji •

Związek leg ion istów  polskich, za­
rząd okręgu kieleckiego, fed eracja  P . 
Z. O. O., zarząd w ojewódzki, związek 
podoficerów rezerw y, zarząd woj., zwią 
zek rezerw istów  i b. w ojskowych, za­
rząd woj., związek inw alidów  w ojen­
nych, zarząd woj., związek peowiaków, 
zarząd woj., związek strzelecki, zarząd 
podokregu kieleckiego, związek m iodzie 
ży ludow ej, zarząd woj., „obyw atelska 
p raca  kobiet" w K ielcach, ra d a  okrągo 
w a gospodarczych związków zawodo­
wych w K ielcach i  związek m łodzieży 
robotniczej „Orle" w K ielcach.

(k) Tajem nicze m orderstw o w yśw ie­
tlone. P rzed  kilkom a dn iam i donosiliś 
m y o tajem niezem  m orderstw ie doko- 
nanem  na osobie W ładysław a P a te li 
m ieszkańca wsi P o ręba  - Górna, pow. 
miechowskiego. P a te lę  znaleziono z roz 
p ła tan ą  czaszką na  szosie w iodącej do 
wsi. P o lic ja  u ję ła  już  spraw ców  m or­
derstw a, okazali się n im i b rac ia  J a n  
i S tan isław  Kołwowie m ieszkańcy tej 
że wsi. Tłem  m orderstw a b y ły  p o ra ­
chunki osobiste.

(k) W ypadek  w fabryce. O negdaj w 
fabryce „G ranat" w K ielcach, ul. M ły­
narska, w oddziale kapslow ym  zostały  
ciężko poran ione 2 robotnice: S te fa n ja  
T arnow ska, zam. n a  Karczów ee i H ele 
na Nowakówna, zam. przy  ul. S ta ro w ar 
szaw skiej.

P rzyezyną w ypadku  b y ła  n ieuw aga 
S te fan ji T arnow skiej. Obie robotnice 
zostały  przew iezione do szp ita la  św. 
A leksandra  w K ielcach.

(k) N apad. O negdaj o godz. 11 w no­
cy n a  drodze wiodątfej ze w si Podle­
sie, pow. Opoczyński, n ap ad ł n a  pow ra 
cającego do dom u Szm ula Goldberga, 
zam askow any bandy ta , k tó ry  pod groź 
bą rew olw eru zab ra ł G oldbergow i 11 
zł. i zbiegł w niew iadom ym  k ierunku .

(k) Pobici n a  zabawie. N ie jak i P ią ­
tek, zam. p rzy  ul. Chęcińskiej, zam el­
dował w kom isariac ie  p. p. w K ie l­
cach, że w dn iu  14 bm  o godz. 22-ej zo­
s ta ł dotkliw ie pob ity  n a  zabaw ie we 
wsi K aje tanów , pow. kieleckiego- Je -

§o dw aj koledzy F ranc iszek  W ójcik  i 
te fan  Pobszyk odnieśli k ilk an aśc ie  

ra n  od noża. P o lic ja  prow adzi docho- 
Izenie.

budynków pastwą szalejącego
żywialu.

Olbrzymi pożar zniszczył 5/4 ws! w radomskiem.
W zabudowaniach Szmula Łęgi 

(w. Młódnice, gm. Przytyk) z nieu 
stalonej narazić przyczyny wybuchł 
pożar, który dzięki kierunkowi 
w iatru szybko przeniósł się na są­
siednie budynki.

W  krótkim dość czasie przybyły 
straże ogniowe: z Domaniowa, Przy 
tyka, Podkannej, Gonczewic i
dworskie pogotowie ogniowe z
Krzyżkowic i Konar. Akcją ratow­
niczą utrudniał jednak w wysokim 
stopniu dotkliw y brak beczkowozów. 
Strażacy tłumili i gasili płonące bu 
dynki gałęziami oberwanemi z
przydrożnych drzew.

Po czterech godzinach uporczy­
wej walki pożar został zlikwidowa 
ny, jednak pastw ą płomieni padło 
27 zabudowań, (spłonęły dc\:częt- 
nie), oraz kilka domów spalonych 
częściowo. O rozmiarach tej klęski 
świadczy to, że w ogniu spłonęły 
zbiory tegoroczne, cały inwentarz 
m artwy i ezęść żywego.

W ielka zasługa przypada stra-

;akom, którzy z narażeniem wła- 
inego życia zmagali się z szaleją­
cym żywiołem. Jeden z nich, Józef 
Junka doostatka stał na dachu bu­
dynku, chroniąc go od spalenia, do 
oiero gdy znalazł się w morzu pło- 
nieni, zaniechał bezskutecznych usi 
owań i skoczył na ziemie druzgo­
cząc sobie przytem  nogę. Drugi, 
kdam W aligóra tak uporczywie 
yalczył z ogniem, że spalił sobie bu 
y  i poparzył okropnie nogi, wielu 
■ównież strażaków odniosło 
cięższe i lżejsze poparzenia.

Dzięki więc wysiłkom straży o- 
ealała część wsi... jednak podkreślić 
należy, że szkody byłyby znacznie 
inniejsze gdyby straż wyposażona 
była w dostateczną ilość sprzętu.

Czynniki miarodajne winny bacz 
ńą zwrócić uwagę na te niedomaga 
nia, skutki bowiem braku taboru i 
sprzętu są przerażające. Po pożarze 
w Młódnicaeh dziesiątki rodzin po 
zostało bez chleba i dachu nad glx>- 
wą. Brakom należy zaradzić!

Kino

„Wawel"
w  SśeScu

ib o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-6S.

W yśw ietla od 11 bm. do -3 s ie rpn ia  w łączn ie  najnow sze arcydzieło 
aw anturnicze, w span ia ły  d .am a t w 10 ak tae b , trzym ający  widza 
w n iens tannem  napięciu , ilu stru jący  zacięta  w alk i z zorganlzow a- 

— nem i bandam i. —
Dzieje szaleńczej odw agi I N iep rzec ię tna  treść!

„ W ie b e z p le s a n y  Szlak”
W roli głównr-j bezsprzecznie n a jb a rd u s j łub iany  a rty sta l N ie­

zrów nany jeździec! K ról eow bojów : Tom M ix
— Dla dzieci i m łodzieży dozw olone. —

N adprogram  Tygodn k  a k tu a ln y
N astępny  program : „Biały K ieł z  Psem  B in —tiu - t iu e m . 

W krótce: — Zaczarow any dyw an P a t i P a taehon . — W krótce:

Reklama jest dźwignią handlu I

Nr. 208.a— — BJT — , ■ ■ ■■ ...I.,...

(k) P o g a d a n k a  d la  żołnierzy. Wj
zw iązku z p rzy p ad ającem  w dn iu  dzi­
siejszym  św iętem  10-eiolecia zwycię­
stw a  n ad  bolszew ikam i w  1929 r., wczo 
r a j  o godzinie 4 pp. w  k in ie  „Czwar­
tak "  odbyła się d la  pozostałych w g a r­
nizonie żołnierzy p ogadanka n a  tem at 
m in ionych  bojów  leg  jonow ych oraz 
zw ycięstw a oręża polskiego n ad  W i­
słą. P ogadankę  w ygłosił kp t. O stachow  
ski, k tó ry  _ podkreślił olbrzym ie znaczę 
n ie  tego św ięta  i  jednocześnie zazna­
czył, że będzie ono obchodzone 18 paź­
dz iern ika  br.

(k) Szum ow iny po m ieście hu la ją . 
P rzechodnie ul. S tarow arszaw skiej by 
l i  onegdaj św iadkam i gorszącej sceny.

Z  n iew iadom ych przyczyn do prze 
chodzącego u licą  M ichała N aw arę, 
m iesżk. wsi T um łin, pow. kieleckiego, 
podbiegł jak iś  opryszek i bez n a jm n ie j 
szego pow odu z całej s iły  zepchnął 
go z chodnika. N aw ara  s trac ił równo 
w agę i  upad ł ja k  d ług i n a  bruk, ła ­
m iąc sobie nogę. Opryszek zbiegł. N a 
w arę przew ieziono do szp ita la  św. A- 
leksandra  w K ielcach.

Z Sosnow ca.
(s) T.TJ.R. arzek ł się dzierżaw y tea ­

tru . O negdaj do m a g is tra tu  m. Sosno w 
ca, T. U. R. w ystosow ał pismo, w któ- 
rem  zrzeka się dzierżaw y te a tru  m ie j­
skiego.

T eatr, ja k  ju ż  donosiliśm y, obejm ie 
p. T ański, znany  n a  te ren ie  Z agłęb ia  
reżyser i  a r ty s ta .

Z nane w eałej Polsce W arszaw skie 
k u rsy  kierowców sam ochodowych: mo 
tocyklow yeh In ży n ie ra  B olesław a F ro- 
ma. Po kom pietnem  urządzeniu  lokalu 
i  .w arsztatów  - garażow ych w Sosnow­
cu, W arszaw ska 22. R ozpoczynają na. 
ukę d la  kierow ców  m echaników  i am ą 
torów , oraz specja lny  k u rs  am ato rsk i 
d la P a ń  Z ag łęb ia  i  okolicy.

(s) W ycieczka uezniów  sem inarjum . 
W  środę 20 bm. o godz. 7 rano  zb iórka 
uczniów' sem in arju m  w budynku  szkol 
nym  n a  wycieczkę po powiecie będziń­
skim. N ależy zabrać ze sobą żywności 
n a  3 dni i s tró j kąpielow y. W ycieczka 
uda  się n a jp ie rw  do M aczek, potem  la ­
sam i’ do Strzem ieszyc, Sław kow a, O kra 
dzionowa, po noclegu w O kradzionow ie 
na  p u sty n ię  błędowską, do Łaz, Tucz­
nej B aby, W ojkow ic K ościelnych, na­
stępnie  do W ojkow ic K om ornych, 
Czeladzi i Sosnowca. Gorące wyżywię; 
n ie 3 razy  dziennie. K u ch n ia  połowa i 
apteczka podążać będzie za wycieczką.

Opaloną zdrową cerę
posiada każdy, kto przed kąpielami słonecznemi i powietrznemi do natarcia skóry używa

K B E P 1  N 1 Y E A
Czynić to należy również w dni pochmurne, ponieważ wiatr i świeże powietrze przyczyniają się 
do opalenia skóry. Ciało winno jednakże być suche, jeśli; wystawia się je na bezpośrednie dzia­

łanie słońca. Nie zapominajmy o poprzednism  natarciu skóry kremem Nivea, w ten sposób bowiem 
usuwamy niebezpieczeństwo bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea jest jedy­
nym kramem zawierającym euceryt. Na tem właśnie polega jego skuteczność.

P udsłka p o  ił . o.-iO do 2 .60 . Tubki p c  zł. 1.35 i 2 .25  
W yrób krajow y liTmy PEBECO, sp. z  o. odp. w Katowicach

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
376.

jednak z każdem wypowiedzianem 
słowem eoraz więcej nabierał mocy 
*— uczyniłem panu zarzut, żeś roz­
głosił tajemnicę czynów hrabiego de 
iMorcerfa w Epirze. Dziś stwier- 

-r. dzam, iż miałeś do tego prawo, po- 
Morrel za zbliżeniem się Morcer niew aż tak  samo jak  oficer Fernand 

fa  odszedł parę kroków na bok. sjs Mondego zdradził Alego Tełebena,
— I  ty, panie Morrelu, chciej Jf tak rybak Fernand zdradził eie- 

przyjąe me podziękowanie, aczkol-f bie.
wiek do strony przeciwnej należysz. #! Przysługiwało ci zatem, panie

— P an ie  Morrelu — rzekł Cha-Jj. h rab ią  jaknajbardziej słuszne pra- 
teau Renaud — możesz pan zatemjjt wo zemsty. -
zawiadomić hrabiego Monte Chri- Gdybym był wiedział o tym  wczo 
sto, że pan  Morcerf już przybył. W  raj, — nie byłbym cię znieważył;

— Panowie —rzeki A lbert wte- f \  dziś, gdy jest mi to już wiadome — 
dy — przybyłem tu taj, ażeby powie ^przepraszam  cię za to.
dziee parę słów hrabiemu Monte 
Christo-

Wszyscy w zdumieniu spojrzeli 
po sobie. Rozmowa z przeciwni­
kiem, na miejscu spotkania, nie 
leży bowiem we zwyczajach poje­
dynkowych. Morrel poszedł zakomu 
nikowae fak t ten hrabiemu.

— Czegóż on chcieć może odem- 
niel! — zawołał Monte Christo — 
niech jednak nie doświadcza Boga 
jaką nową zniewagą!

H rabia zbliżył się, w towarzy­
stwie Morrela i Em anuela do gru­
py na polance oczekującej. Jego 
spokój stanowił dziwny kontrast z 
pomieszaniem Ałberta.

— Panie hrabio — zaczął A lbert 
drżącym początkowo głosem, który

Gdyby był piorun spadł z jasne­
go nieba, nie uczyniłby większego 
wrażenia, jak  słowa powyższe Alber 
ta.

Monte Christoj wzniósł oczy ku 
niebu, z wyrazem najwyższej wdzię­
czności, a potem spojrzał nie tylko 
z szacunkiem, ale i uwielbieniem na 
Alberta, odwagę którego miał moż­
ność ocenić w Rzymie, a  który nie­
mniej teraz tak bardżo po męsku się 
ukojrzył.

Poznał w tem nadziemski wpływ 
Mercedes, pojął dlaczego jej szla­
chetne serce tak skorem się okaza­
ło w przyjęciu ofiary, wiedząc z gó 
ry, iż nie będzie potrzebną ona-

— Jeżeli uznasz, panie hrabio—< 
mówić znów zaczął A lbert — me

tłumaczenie za w ystarczaj ąće, to 
proszę cię o podanie ręki.

Może niewłaściwą, nienaturalną, 
wydawać się może ta  prośba moja, 
lecz też nienaturalne, nieziemskie, 
wywołały ją  czynniki.

Posłannik niebios jedynie, areka, 
nioł na stopniach tronu Boga straż 
trzym ający, mógł nas otd śmierci wy 
bawić, — i anioł taki zstąpił z nieba 
właśnie, ażeby to uczynić, by nas 
połączyć, jeśli nie węzłami przyjaź 
ni, bo to mocą przeznaczenia zdaje 
się być niemożliwe, to węzłami wza 
jemnego szacunku przynajm niej.

Monte Christo ze łzą w oku i z 
piersią wzdętą bezkresnem wzruszę 
niem, wyciągnął rękę do Alberta, 
którą ten uścisnął z wyrazem niewy 
powiedzianego szacunku, poczem 
przeciwnicy się rozeszli.

— Ciekawe, co tej nocy zajść ta­
kiego mogło? — rzekł Beauchamps 
do Chateau Renaud. — W każdym 
jednak razie nasza pozycja w tej ca 
łej sprawie jest bardzo teraz nie we 
sotła.

— Postępek Alberta, istotnie, 
jest albo bardzo nikczemny, albo też 
bardzo wzniosły — odpowiedział ba­
ron.

ROZDZIA X X II. h,
M atka i syn. \

Gdy hrabia Monte Christo odje-1 
ehał ze swymi świadkami, pozosta­

ła  na placu boju reszta towarzystwa 
zabierała się również do odwrotu.

— No, kochany przyjacielu — 
odezwał się nakomiec do Alberta, po 
nazbyt długiem i ciężkiem milcze­
niu, Beauchamps pierwszy — po­
zwól sobie powinszować, potrafiłeś 
bowiem załatwić w sposób bardzo... 
niezwykły nader przykrą sprawę.

A lbert pozostawił słowa te bez 
odpowiedzi. Chateau Renaud giętką 
trzciną uderzał się po butach lakie­
rowanych.

— Czy jedziemy? — zapytał po 
chwili.

-— Sądzę, panowie — odezwał 
się A lbert — że nie zdajecie sobie 
dość dobrze z tego sprawy, że poniię 
dzy mną, a  panem Monte Christo 
zajść musiało coś nader ważnego-

— Owszem, pojm ujem y to w spo 
sób najzupełniej dla nas w ystarcza­
jący — odpowiedział Beauchamps z 
dużym pośpiechem — niestety jed­
nak, cała nasza tak  bardzo salonowa 
młodzież heroizmu twego z pewno­
ścią ocenić nie potrafi, tak iż prę­
dzej czy później będziesz musiał nie 
co dokładniej w yjaśniać im tę kwe- 
stję.

w c. d. n.
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(s) Refer:;! d la  podoficerów rezerw y 
w Niwce. W  niedziele o godzinie 9 r a ­
no w szkole powszechnej w Niwce, o- 
pok K opca Kościuszki, odbędzie siei 
zbiórka kola podoficerów rezerw y, pod 
czas k tó re j będzie wygłoszony r e f e r a t

(s) A resztow anie w ybitnego członka 
PPS-lew iey. W  zw iązku z aresztow a­
niem  S te fan a  D om ańskiego, k tó ry  tru d  
n il się kolportow aniem  odezw kom uni 
stycznych, po lic ja  aresztow ała Ja n a  
Gacka, zam. w K lim ontow ie, k tó ry  dó 
starczał D om ańskiem u odezw nam a­
w iając  go jednocześnie do kolportow a­
n ia  ich. Gacek je s t przew odniczącym  
okręgowego kom ite tu  PPS-Iew icy Za­
g łęb ia  D ąbrow skiego, ora* sk a rb n i­
kiem  kom ite tu  dzielnicowego p a r t j i  ko 
m nnistycznej w Sosnowcu.

Gacek p rzekazany  zostanie sędziemu 
śledczemu.

Z Będzinu.
(b) Lokal zw iązku legjonistów  w Bę­

dzinie m ieści się obecnie w lokalu  przy  
ul. M ałachow skiego 16, I I I  p„ k tó ry  o- 
tw a rty  je s t we w torki, czw artki, sobo­
ty  od godz. 6 do 9 wieczorem i w nie­
dzielę od godz. 10 do 1 popoł. K ancelar 
ja  zała tw ia  wszelkie form alności.

(b) K radzież m ieszkaniow a. Do miesz 
k an ia  H eli W ajsbro t, Zawale 1, dostał 
się złodziej skąd sk rad ł garderobę mę­
ską i dam ską oraz k ap y  n a  łóżka, ogól­
nej w artości 343 zł.

Gorszące zajścia przy pomiarach gruntów
w Wierzbicy pod Radomiem.

Z Czeladzi
,(c) Zebranie w łaśeieieli gruntów, 

k tóre m iało się odbyć dnia  17 bm., od 
łożone zostało n a  dzień 31. W szyscy 
właściciele gruntów , k tó rzy  dotych­
czas nie zare jestrow ali się w m agi­
stracie  i n ie m a ją  leg itym aey j, w inni 
w najbliższym  czasie, w swoim w ła­
snym  interesie, to uczynić. N a posie­
dzeniu bowiem praw o głosu będą mie 
li ty lko ci w łaściciele gruntów , którzy  
w ykażą się leg itym acjam i.

(e) Posiedzenie k lubu  BB. W ponie 
działek, 18 bm. odbędzie się wspólne 
posiedzenie k lubu  BB. i zjednoczenia' 
m ieszczańskiego, w  spraw ie utworze­
nia  s ta łe j wększości w radzie iniej-

Z Dąbrowy.
(d) Dziesięciolecie „Cudu nad W i­

słą" w Ząbkowicach. Dziś w Bali domu
ludowego, pod kierow nictw em  profeso 
ra  J . L enareika, odbędzie się koncert 
z okazji 10-lecia zwycięstwa nad bol­
szewikam i. P ro g ram  obfity  i doboro­
wy.

(d) Nieszczęśliwy w ypadek na cegieł 
ni w Zagórzu. N a cegielni parow ej A. 
Zielińskiego w Zagórzu, w czasie p ra ­
cy u leg ł nieszczęśliw em u w ypadkow i ro 
botnik S tan isław  Głośny.

O fiarę nieszczęśliwego wypadku ae 
złam aną lew ą nogą i ogólnem potłu­
czeniem przew ieziono do szpitala św. 
B a rb a ry  w Dąbrow ie.

( d )  K radzież g a rd ero b y  m ęskiej 1 
d<o**kiej. O negdaj, w czasie nieobecno­
ści domowników, gdyż w y jechali na  le t 
nisko, dosta ł się złodziej do m ieszkania 
St. Polew ki, Łabędzka 14, skąd sk rad ł 
garderobę m ęską, dam ską i bielizne, 
w artości 2.100 zł.

W osadzie Wierzbicy pod Rado­
miem doszio na tie komasaeji grun­
tów do gorszących awantur i starcia 
z policją. Trzeba dodać, że w Wierz 
bicy większość mieszkańców stano­
wią osiedleńcy z czasów moskiew­
skich, a więc element przestępczy.

W dniu 12 bm. do osady przybył 
geometra z Radomia i rozpoczął po­
miary w odległości 3 kilometrów od 
wsi. W parę minut później zgroma­
dził się tłum chłopów i bab, który 
obrzucił urzędnika wyzwiskami, a 
potem czynnie znieważył.

Komendant policji powiatowej z 
Radomia wysłał onegdaj do Wierz­
bicy pluton policji konnej, jako o- 
ehronę przy pomiarach.

Na widok policji na polach zgro

% Zawiercia.
(zł Nabożeństw o żałobne za pole­

głych w w ojnie w 1920 r. odpraw ił 
w czoraj ks. p ra ła t  F . Z ien tara . P rz y ­
k re  w rażenie rob ił jeno ustaw iony  po­
środku kościoła ka ta fa lk , niczem nie 
przybrany , prócz p a ru  s ta ry ch  w ydep­
tan y ch  dywanów. A przecież ci co p a ­
dli na  polu chw ały  zasłużyli n a  coś 
więcej. ®

(z) W  dniu  dzisiejszej uroczystości
wszyscy m ieszkańcy m ia s ta  w inni pa­
m iętać o udekorow aniu  domów, balko­
nów. w ystaw  sklepowych i okien cho­
rągw iam i i em blem atam i państw o we- 
mi.

(z) R ep e rtu a r kin. K ino  S te lla : „Wie
ra  M ireew a". K ino A pollo: ..Praw o mę 
ża“.

(z) O m istrzostw o okręgu. D zisiaj o 
godz. 5 popoł., na  boiskn TAZ. odbędą 
się zaw ody w piłkę nożną m iędzy m iej 
scowym KS. W a rta  i radom skim  KS. 
Radom  o m istrzostw o k lasy  ,.A“ okrę­
gu województwa kieleckiego. Mecz ten 
wzbudza ogrom ne zain teresow anie ze 
względu na  to, że m łoda i am b itn a  d ru  
żyna W arty , po o sta tn ie j porażce z so 
snowieeką „Victorj_ą“ będzie ehciała 
koniecznie zrehabilitow ać się w oczach 
zaw iercian.

madziło się około 400 osób, nie do. 
puszczając geometry do pracy.

Z tłumu poczęły padać na poli­
cjantów kamienie. Wówczas poli­
cjanci rzucili w tłum bomby łzawią 
ee, który mimo tego jednak nie ustę 
pował. Jakaś baba jęła bomby od­
rzucać w stronę policji.

Pluton policji, wobec groźnej po 
stawy tłumu natarł końmi, ludzie 
jednak kładli się na ziemię i ściąga­
li policjantów' z koni.

Użyto więc karabinów i po krót­
kiej walce kolbami tłum rozproszo­
no, a geometra dokonał pomiarów7.

Policja aresztowała 16 prowody 
rów zajść, wraz z wójtem i sołtysem 
na czele, przekazując ich do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

Pemecoilt kata zwariował.
Słabe nerwy nie wytrzymały.

Mistrz stryczka Maciejowski 
ma dwuch pomocników: niejakiego 
Kołodziejczyka i Wolickiego, zwy­
kłych kmiotków wiejskich, którzy 
przybyli do Warszawy w poszuki­
waniu pracy i w braku innego zaję 
c&a

zostali pomocnikami kata.
Z odrazą mówili o swym zawodzie, 
a wkrótce zaczęli pić i w knajpie 
przy ulicy Długiej 12 stale żalili 
się, opowiadając o swej ciężkiej, a 
nieprzyjemnej pracy.

Od pewnego czasu Kołodziej­
czyk zaczął zdradzać

rozstrój nerwowy.
Ni z tego ni z owego zaczynał krzy 
ezeó po nocach, wiązał supełki z 
chustki do nosa, na widok sznurka 
dostawał ataku furji.

Ataki te, coraz częstsze, zaczęły

niepokoić właścicielkę mieszkania, 
Kuszelową, Podwale 29, u której 
mieszkał.

Wkońcu sprowadzony lekarz po 
gotowia stwierdził, że chłopiec 

postradał zmysły 
i chorego odwieziono do szpitala 
Jana Bożego.

W chwilach przytomności obłą­
kany kat opowiada, że nadchodziły 
go po nocach straszne zjawy ludza, 
którym asystował przy straceniu.

Szczególnie męczącą jest zjawa 
młodego chłopaka - bandyty, który 
zemdlał pod szubienicą.

Nie ulega wątpliwości, że chło­
piec zwariował wskutek swej pracy.

Prawdopodobnie delikatny z na 
tury i spokojny, nie mógł się upo 
rań z widokiem straceńców.

Jak ży|e król Alhanfi.
T ryb  życia kró la  A lban ji, Ahrneda 

Zogu, je s t bardzo p ro sty  i skrom ny. 
K ró l odznacza się w ielką pracow ito­
ścią. O 7-0j z ra n a  je s t już  p rzy  biurku. 
Po śn iadan iu  odbywa kró tką , zaleconą 
m u przez lekarzy  przechadzkę po o gro 
dach pałacow ych, poczem zaczynają 
się aud jencje  m in istrów  i  dyplom atów, 
trw a j ąee do godziny 1-ej. O to j porze 
spożywa k ró l obiad. P o  obiedzie przy j 
m aje  oficerów gw ard ji, a o godz. 6-ej 
codziennie staw ia  się w gabinecie kró la  
genera ł G hilardi. W ieczory spędza 
k ró l w tow arzystw ie m a tk i i  p ięciu 
sió str na  głośnem  czy tan iu  ulubionych 
przez niego niem ieckich klasyków . 
M atka A hrneda Zogu, znana ae swej po 
bożności i f ilan tro p ji, w łada ty lko  języ 
kiem  ojczystym , n a tom iast s io stry  kró 
lewskie m ów ią popraw nie i p łynnie  po 
francusku . Jed y n y m  prócz k ró la  człon 
kiem  rodziny królew skiej je s t mło-

daiuehny, bo liczący zaledwie jeden 
rok  następca tronu , syn jednej z sióstr 
króla.

E urope jsk ie  w ykształcenie, jak ie  
posiada k ró l Zogu, u jaw n ia  się prse- 
dew szystkiem  w m odernizow aniu przez 
niego stolicy. A rm ja , licząca 20.000 żoł 
nierzy, um undurow ana je s t na  wzór 
a rm ji au strjack o  - w ęgierskiej.

W  wywiadzie udzielonym  przez kró  
la  korespondentow i w ęgierskiego pis­
m a „M agyarorsag", ośw iadczył m onar 
cha albański, że m a nadzieję w ciągu 
niedługiego czasu zorganizow ać cały  
rządzony przez siebie k ra j na  modłę eu 
ropejską. Ju ż  obecnie A lban ja , k tó re j 
ludność sięga zaledwie 1.200.000 osób, po 
siada 500 szkół, a liczni przedstaw icie­
le m łodzieży albańsk iej w yjeżdżają 
na stud  ja  un iw ersyteckie zagranicę.

L. M.

Czem jest śmiech?
I co nas do niego pobudza.

M a tm
Ż ą d a jc ie  w  ap te­
k ach  i sk ła d . apt. 
h y g je n ic zn . p rzy-  

sy p k i d la  d z ie c i

„Puder Bzsstei4S
(z k op tk lsm )

u trzym u jącej c ia ­
ło  d z ie c k a  w  zd ro ­

w iu  i cz y sto śc i.

Dlaczego ludzie się śmieją! Co 
ieh pobudza do tego?

Dwa i pół tysiąca lat zastanawia 
ją się nad tern ludzie przeciętni i fi­
lozofowie i uczeni, pragnąc dociec 
przyczyn tego powszechnego zjawi 
ska. Powszechnego, gdyż niema na 
święcie człowieka, któryby w pew 
nych chwilach swego życia nie był 
zmuszony się uśmiechnąć.

Śmiech zjawia się przeważnie zu 
penie przypadkowo. Śmiech wymu­
szony poznaje się natychmiast. 
Śmiech szczery jest wówczas tylko, 
gdy go wywołały przyczyny 

zupełnie od nas niezależne.
Są Judzie, którzy posiadają dar 

rozśmieszania innych. Ale najlep­
szy wesołek aifczawsze jest pewny 
swego powodzenia. Często śmieje­
my się wbrew naszej woli. Czujemy, 
że nasz śmiech jest nie na miejscu, 
usiłujemy go tłumić, lecz wysiłki 
nasze nie zawsze uwieńczone zostają 
pomyślnym skutkiem.

Niema prawie człowieka, który­
by się nie śmiał na widok przechod­
nia, który upadł na ulicy. Niekiedy 
jest to nasz serdeczny przyjaciel, 
niekiedy zdajemy sobie sprawę z

tego, że upadek nie wyjdzie mu na 
zdrowie, mimo to nie możemy

powstrzymać się od śmiechu.
Czem więc jest śmiech i skąd się 

rodzi? Angielski filozof Hoobs tu 
waża, że śmiech pochodzi z wrodzo­
nej ludziom złośliwości. Człowiek 
odczuwa przyjemność, gdy bliźni 
jego zostaje poniżony. Stąd tak ezę 
sty śmiech z czyjejś krzywdy.

Znany filozof współczesny Hen­
ryk Bergson inaczej tłumaczy po­
wód śmiechu. Jego zdaniem, śmiech 
pochodzi z dyscypliny społecznej. 
Człowiek się śmieje z każdej rzeczy, 
która nie ma sensu, która jest głu­
pia i niedołężna. Jest to uwaga bar­
dzo trafna, ale nie wyczerpująca 

całkowicie tematu.
Mimo studjów nad zjawiskiem 

śmiechu, mimo licznych komenta­
rzy, nie udało się dotychczas stwier 
dzić, z całą dokładnością, na czem 
polega śmiech u ludzi. To tylko zdo 
lano stwierdzić, że śmiech sprawia 
wiele dobrego, czyni ludzi lepszymi, 
szczęśliwszymi i bardziej zadowoło 
nymi. Śmiech jest więc. zjawiskiem 
zdrowem.

Z Olkusza.
(ol) P rzed  świętem  w dniu  19 paź­

dziern ika rb. Pod przew odnictw em  p. 
s ta ro sty  S tam irow skiego odbyło się 
o rganizacyjne zebranie, celem omówię 
n ia  obchodu uroczystości odparcia boi 
szewików z pod W arszaw y i Radzymi 
na w dn iu  19 października rb. — K o­
m ite t będzie m ia ł nazwę powiatowego 
i sk łada się z następu jących  osób: pp. 
s ta ro s ta  S tam irow ski (przewodniczą­
cy), kom isarz M ilb rand t (zastępca), 
ks. F relek , Z. O krajniow a, W itezyń- 
ska, K urzejow a, zastępca starosty  
Trznadel,^ bu rm istrz  S tarkiew icz, J&r- 
no, Nocoń, por. Saw ko i  M artyniak .

D yskutow ano nad  uroczystościam i 
„Cudu nad W isłą", organizow anem i w  
Olkuszu przez endecję i rozbijaniem  
społeczeństwa olkuskiego, oraz wypo­
w iadano się za niewzięciem  ndziałn  w 
dzism jszej uroczystości, k tó ra  m a cha 
v '  w ybitn ie p a rty jn y .

i u Odjęcie mężowi nogi, powodem 
r-im obójstw a żony. W  nocy z dn ia  12 
na 13 bm., 45-letnia A nton ina  W ilk, za 
m ieszkała w O kradzionowie popełniła 
sam obójstw o, w ieszając się na  sznurze 
w stodole.

Powodem  ta rg n ięc ia  się na  życie 
było to, że mężowi W ilkow ej przy  o- 
p e rac ji w szp ita lu  odjęto nogę. S tyg ­
nące zwłoki sam obójczyni w stodole 
znaleźli sąsiedzi, o czem natychm iast 
zawiadom iono władze policyjne.

Ze sportu.
„V icto ria" — „R adom skie koło sport".

Dziś o godzinie 5-ej po południu  
klub sportow y „V ictorja" Sosnowiec, 
k tó ry  w ubiegłą niedzielę pokonał 
„W artę" z Zaw iercia w stosunku 5:1, 
rozegra na  w łasnem  boisku przy  uL 
A le ja  mecz o m istrzostw o wojewódz­
tw a kieleckiego z „Radom skiem  kołem  
sportowem ".

Zainteresow anie wśród sfe r sporto­
wych je s t ogrom ne, poniew aż obydwie 
d rużyny  w ystąp ią  w pełnym  składzie.

„Świt" — „Zagłębie" 2 : 1 (2 : 9)
W ubiegłą niedzielę, na  boisku w D ą­

browie, odbyły się osta tn ie  zawody po­
wyższych zespołów o m istrzow stw o kL 
A. I I  g ru p y  kiel. Z. O. P . N. — Spo tka­
nie to przyniosło  niespodziewane, lecz 
zupełnie zasłużone zwycięstwo nad­
zwyczaj am bitn ie  g ra jące j drużynie 
„Świt", nad  bardzo tru d n y m  do poko 
n an ia  na  w łasnem  boisku gospodarzem. 
Zawody te b y ły  jeszcze o ty le  in teresu  
jące, że w raz ie  w ygrane j gospodarzy, 
u trzym aliby  oni pozycję wice - m istrza  
w tabeli, „Świt" zaś bezapelacyjnie spa­
dał do kl. B.

To też gracze obu zespołów zdając 
sobie spraw ę z pow agi chw ili — do za 
wodów tych  p rzy stąp ili z całym  zaso­
bem sił, en e rg ji i  am bicj, dając z siebie 
m axim um  tego, co dać m ogli. — „Świt 
mimo, że w ystąp ił z kilkom a rezerwowy 
m i p o tra fił zawody w ygrać,dzięki o fia r 
nej grze swego zespołu, gdyż ,,Zagłębie‘ 
okazało się d rużyną lepszą, zwłaszcza w 
II-e j połowie. — N a w yróżnienie zasłu­
gują, przedew szystkiem  bram karz, o- 
brońcy i lew y pom ocnik ze „Świtu",oraz 
lewy obrońca, cen trum  i praw oskrzy- 
dłow y napadu  z ..Zagłębia".

Z a w o d y  prow adził p. Ka- 
zibadzki, k tó ry  swą pow agą i  au to ry te  
tern s tan ą ł na  wysokośei zadania, u trzy ­
m ując  grę w n iek tó rych  chw ilach b a r­
dzo o strą  — w gran icach  dozwolonych.

Dodać należy, że wobec tak iego  wym 
ku, w k ró tk im  czasie odbędą się zawo 
dy finałow e o pozostanie w kl. A., mrę 
dzy „Świtem", a „S arm acją" z Będzina.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, «.o-
Nowy J o rk  8.90 
Nowy Jo rk  43.401/*
P a ry ż  35.05 
W iedeń 125.92 
P ra g a  26.42 
B udapeszt 156.25 
S zw ajcarja  173.30 
Stokholm  239.58 
B erlin  212.83
Doi. W ar. pr. obrt. 8.886 ™
5-cio proc. D olarow a zł. 65.00—64.00

4-ro proc. Poż. In w e s t zł. 112.00
Tendencja słabsza.

AKCJE.
W arszaw a, 14.8. 

B ank P o lsk i 164.50 — 165.00 
B ank Zachodni 72.00 
Częstociee 34.00 
M odrzejów 8.75 
H aberbusch  112.50

T endencja n iejednolita .

Kino „CzwartaK“ Kielce
Dziś II! rHoc© Hiszpańskie

seren ad a  miłości w 10 ak tach  
w ro lach  głów nych: A leksander D arey 
E ugenja Aniam i 1 M arguerłtte  Allan.

N ap ro g ram  k o m ed ja .



j a k ą  w a r t o ść  p r z e d s t a w ia
WIAROŁOMNA ŻONA.

N ad niezw ykłem  tern py tan iem  m u­
s ia ł się zastanow ić jeden z sądów p a ­
rysk ich . O to do tego sądu wpłynęło po­
danie pewnego jegom ościa, k tó ry  do­
m ag ał się od swej w iarołom nej żony, 
k tó ra  opuściła go w raz ze swym ko­
chankiem , odszkodow ania w kwocie 
100 tysięcy franków  i p rosił sąd o ze­
zwolenie n a  zabezpieczenie te j kwoty 
n a  m a ją tk u  osobistym  żony. Sąd dw u­
krotnie p re tensje  m ęża oddalił, w ycho­
dząc z tego założenia, że żona k tó ra  o- 
puszcza męża, nie działa n a  jego szkodę 
Opuszczony m ałżonek nie da ł jednak  za 
w ygraną i  osta tn io  uzyskał w yrok, 
p rzyznający  m u praw o zabezpieczenia 
na  m a ją tk u  żony nie żądanej jednak  
kw oty lecz zaledwie 15.000 franków . N a 
ty le  sędzia oszacował w artość w iaro ­
łom nej żony.

Ninńjszem  podaję do łaskawej wiadomości, i i  w dniu 12 sier­
pnia b. r, Zakład fryzjerski dla Pań pod firmą G. Kraw eC, prze­
niesiony został do lokalu dawniejszego kino teatru „Sfinks*1, pod 
firmą „Sanitas“ ul. Warszawska Nr. 18. Polecając się łaskawym  
względom.

Kresie się z głębokiem poważaniem
&. Krawiec

W związku z otwarciem zakładu fryzjerskiego „SEUilas11* podaję 
do wiadomości, że objąłem tam stanowisko pracownika fryzjerskiego

Z poważaniem
L olek

w ł o s o w ą
— łysienie usuwa — 

„ E s e n c j a  CHiNOWO - C M L 0 W A “ 
l „ M y d ł o  CHU0WQ -CHMIELOWE" 

z Koautkiem.
Sprzedają apteki, składy apteczne

M IE SZ K A N IA  PO D Z IE M N E  - 
NA  L E T N IE  U PA ŁY .

M ieszkania m iejsk ie  w porze le tn ich  
upałów , zwłaszcza na  górnych  p ię trach  
są  zazwyczaj bardzo gorące. To też 
m ieszkańcy m ias t chętnie przenoszą się 
n a  czas le tn ich  upałów  n a  wieś, gdzie 
ła tw ie j o ochronę przed skw arem  w 
cieniu  drzew a rzeczki dosta rcza ją  mi 
łe j ochłody.

Otóż osta tn io  w ybitny  uczony am e­
ry kańsk i, prof. W illis Moore rozpoczął 
propagow ać, jak o  najodpow iedniejsze 
n a  okres upałów  le tn ich  m ieszkania  
podziemne. Odpowiednio urządzone i 
przew ietrzane dostarcz, one m a ją  ideal 
nych w arunków  p racy  i wypoczynku, 
a  wolne są od skw aru, k tó ry  ta k  d a je - 
aię we znaki, w m ieszkaniach n a  po­
w ierzchni ziemi. Budow a tak ich  miesz 
kań  system em  tunelow ym  nie je s t zbyt 
kosztow na i  n ie  nasuw a w iększych 
trudności.

K to  wie, może więc już  w krótce m ia 
eta am erykańsk ie  zaczną się rozbudo­
w yw ać pod ziemią.

Następcy Losowi
w szystkich banków (ŻYDOW SKICH) 
w inn i na ty ch m iast zgłosić się we w ła 
snyin in teresie  do G eneralnego Zastęp 
ey pierw szej i jedyn ie  w yłącznie chrze 
śc ijańsk ie j i polskiej in s ty tu c ji banko 
wej, ja k ą  je s t Spółdzielczy B ank dla 
E skon tu  i Zaliczek we Lwowie O ddział 
w D ąbrow ie Górniczej.

Zaznaczam , że nie m am  nic w spólne 
go z żydow ską firm ą  Ludow ym  B an­
kiem  Spółdzielczym  w Stanisław ow ie.

W ypłacam y reg u la rn ie  najw yższą 
prow izję i w ysokie prem je, dajem y 
szczegółowe m iesięczne obliczenia pro­
w izyjne.

Zgłoszenia osobiste lub  pisem ne: 
S tan isław  Z asada,' D ąbrow a Górnicza, 

Z ielona 6.

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy
w Sosnowcu

Ogłasza, że firma A. Luft i S -k a  zgłosiła do_ urzędu pośrednictwa 
pracy zapotrzebowanie na: 100 murarzy, 10 cieśli i 100 pomocy murar­
skiej-

Wobec tego, że w najbliższychdniach rozpoczną się roboty, P. U. 
P. P. ogłasza rejestrację murarzy, cieśli i pomocy murarskiej.

Firma zastrzega sobie wybór zgłoszonych kandydatów. ______

L O K A L E .

OGŁOSZENIE.
M ag is tra t m. O lkusza podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 26 

s ie rp n ia  1930 r. (wtorek) o godz. 12-tej w poŁ, odbędzie się w O lkuszu przy 
ul. K rakow skiej w dom u M. L. T alerm ana, publiczna ustna  licy tac ja , na
sprzedaż

Samochodu osobowego marki Essex
zajętego n a  pokrycie należnych od M. L. T alerm ana kosztów kuracy jnych  

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y ZŁ 5.000.—■.

B urm istrz : (—) M. STA RK IEW ICZ.
Olkusz, dn ia  12 s ie rpn ia  1930 r.

M IE SZ K A N IA  do w ynajęcia  podwój- 
ne. S zp ita lna  13. B ijak , Sosnowiec. 
M IE SZ K A N IE  w ynajm ę. Sosnowiec,
M arjack a  4 b. __________ _
PO K Ó J z kuchn ią  do w ynajęcia . Za­
wiercie, ul. Żabia, nowy dom p rzy  ko-
lejce. H elena A dam czyk._____________
PO K Ó J z kuchn ią  przedpokojem  spi­
żarnią, wodociągiem, w ygódką, osobno 
sklep odnajm ę. D ąbrow a, K ró tk a  3. 
DO w ynajęcia  pokój i k uchn ia  oraz 
chlew*, kom órka i ogród w Sosnowcu, 
ul. Nowopogońska. W iadom ość Cze-
ladź. R ynek. B iuro  „P oradn ik**. _____
W Y D ZIER ŻA W IĘ domek z" dwoma 
lub trzem a m ieszkaniam i z chlewami. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji ,.E xpresu“ 
w Sosnowcu.

wychowanie.N auka

W Y K ŁA D Y  na zatw ierdzonych przez 
K u ra to r j um O kręgu  Szkolnego K ra ­
kowskiego, rocznych i półrocznych 
K ursach  handlow ych M. Kołaczkow­
skiego, Będzin, Sączewska 25, rozpoezy 
n a j ą się 15 bin.
ZA TW IERD ZO N E przez K u ra to rju m  
O kręgu Szkolnego K rakow skiego dzień 
ne i w ieczorne K U RSY  HANDLOW E 
M. Kołaczkowskiego, Będzin, Sączew­
ska 25, rozpoczynają zapisy  18 sierpnia  
P ro sp ek ty  bezpłatne. 
ZAW IADAM IAM Y-, że rozpoczął się 
K oncesjonow any K u rs  n au k i p isan ia  
n a  m aszynach, w Sosnowcu, ul. 1-go 
M a ja  n r. 14, w B iurze  ,.Poinoc". W arun  
k i b. p rzystępne. Po ukończeniu K u rsu  
uczęszający o trzym ują  świadectwa. 
W pisy  odbyw ają  się od godz. 9-ej rano  
do G wieczorem. N adm ieniam y, że po 
ukończeniu K ursu , w biurze „Pomoc" 
odbywa się p ra k ty k a  b iurow a.

K upno i sprzedaż.

M OTOCYKL do sp rzedan ia  okazyjnie 
za 650 złotych w dobrym  stan ie. Bę- 
dzin. K saw era. P a ry sk a  1. 
SPRZED A M  m aszynę do szycia Singe 
r a  tan io  za 100 zł. N iw ka, ul. 1-go Ma 
ja  27. C ebrat.

. POW ÓZ jednokonny do sprzedania. 
D ąbrow a Górnicza, ul. K rólow ej Jad - 
w igi 23.

Niżej podpisany Mieczy­
sław Ludwik z Będusza, skła­
dam  serdeczne podziękowanie 
ks. Husznie w Dąbrowie G ó r ­
nicze', za wyleczenie mnie z 
ciężkie! choroby płucnej, z k tó ­
rej żanen lekarz nie sądził mi, 
że wyjdę

Mieozysła«/ lańmk
Będusz, gmina Pińczyce.

%

Gruźlica płuc jest nieuleczalną 1 co 
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
;ie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

MASZYNY do szycia i h a f tu  bębenko 
wą i gab inetow ą z czterem a szufladam i
1 S in g era  bębenko-wą m ało _ używ aną 
sprzedam  zaraz bardzo tan io  i na  dogod 
nych  w arunkach . H a ftu  wyuczę i czó­
łenkow ą S ingera  za 180 zł. okazyjnie 
gram ofon sprzedam  tan ip . Sosnowiec, 
N arutow icza 20 w ta rg u  sieleckim , H a r
lak . _ _ _ _ _ _  _ _  _ ______ ________
PO 5 ZŁ. osie do wozów n r. 1 z buksa 
m i i kapslam i w yprzedaje  się \y Sosnow
cii, ul. Swobodna 14. ______ ______
SPRZED A M  kozetkę, tapczan. m a te ra  
ce. Sosnowiec. K o łłą ta ja  10, oficyna I I
p ię t ro .     _______
SPRZED A M  h arm o n ję  stoliczkow ą na
2 nóżkach. Sosnowiec, P rez. Mościckie
go_14.__________   _ _______
O K A Z Y JN IE  są do sp rzedan ia  2 ro ­
w ery nowe dam ski im ęski i gram ofon. 
YGadomość D ańdów ka. Szosowa 31. 
K U P IE  k ino _ a p a ra t przenośny  oraz 
różne film y  opis i cenę kierow ać S ta ­
nisław  K uśm iersk i, Sosnowiec. R zym ­
ska 17. _____ _ _ _ _ _  . ■ ____
SPRZED A M ’w o ze k dziecinny w dobrym 
stanie. W iadom ość ul. S iaszyca U  
F O R T E P IA N  „B echstein" koncertow y 
sprzedam  okazyjnie. Będzin. K o łłą ta ja
30. B aren b la tt.________________________
W  M arciszowie, gm. P o ręb a  w odle­
głości 2 km. od Z aw iercia  je s t do sprze 
d an ia  20 m órg  g ru n tu , w tym  11 m órg 
ornego, a 9 m órg  lasu. Cena około 
13.000 zł. Zgłoszenia S tan isław  Mucha, 
M arciszów, gm. P o r ę b a . ______
W M arciszowie, gm. P o ręb a  w odległo 
ści 2 km. od Zaw iercia je s t dc sprzeda­
n ia  dom m urow any  o dwóch ub ikacjach  
w raz z zabudow aniem  i ośm iom a mor 
gam i g ru n tu , w tym  3 m org i siewnego 
a 5 m órg lasu . Cena przystępna. Zgło­
szenia J a n  M usiałek, M arciszów, gm.
P o r ę b ą . _____________ ______________
SPRZED A M  tan io  dwa row ery  nowy 
i używ any i patefon  siadkow y. Będzin, 
K saw era, P a ry sk a , Dobrowolski.

SPRZEDAM  3 m orgi pola ornego i 285 
prętów  łąki w jednym  kaw ałku  w Sław 
kowie blisko stac ji i rzeka ptynie_ przez 
pole. Cena przystępna. W iadom ość Ju l 
ja n  M kietyn, Ząbkowice dom M ądre-
g-o. _____________________ _ _ _ _ _ _ _
M ASZYNĘ do p isan ia  m niejszą nowe­
go typu, praw ie nową, zbiornik  pojem  
nośei 3 tysiące litrów , sprzedam  nie 
drogo. K agaJski, Dąbrowa, 3-go M aja
12, telefon 1 - 5 9 . __________ _
DO sprzedania domek z 3-ma u b ik ac ja  
m i z wszelkiemi wygodam i. W iado­
mość Będzin, W arp ienna  81, J a n  B u ­
chacz.________   _ _ _ _ _ _
SPRZEDAM  plac około 100 prętów , 
przy  ul. B ędzińskiej w Sosnowcu, za 
ko lonją Schóna, (przy tram w aju ). W ia
domość .Expres" Sosnowiec._____
DO sprzedania 54 p rę ty  p lacu  przy ul. 
P ro ste j obok ko lon ji m ag istrack ie j, e- 
w entuąlnie mogą być dw a po 27 prę- 
tów. W iadomość „Esrpres" Sosnowiec. 
DUŻY w ybór gotowych pasów  i biusto  
noszy, po cenach przystępnych. „Ro- 
za lja“ Sosnowiec, D ęblińska 11. 
GRAMOFON i  ku fer s ta ry  okazyjnie 
sprzedam . Pogoń, F lo rjań sk a  11, Mu
s i a l i k ______________ ..
SPRZEDAM  m aszynę bębenkową, ga 
binetow ą i zwykłą bębenkową, do szy 
cia i haftu , h a ftu  wyuczę, tan io  n a  do 
godnych w arunkach, proszę się prze 
konać. Czółenkową w ysokoram ienną, 
dobrą za 120 zł. Sosnowiec, Pogoń, Or 
la  4, obok k o m isarja tu , Pelsik .

“p o s a d y T p r a c e .

Zgubione dokum enty.
"  - •  r — •--.’ •f

DRÓŻDŻ Bolesł aw  zgubił leg itym ację  
w ojskow ą w ydaną przez 3 pu łk  strzel 
ców podhalańskich  w Bielsku.
JA N  Isk ie rk a  zgubił książeczkę K asy  
Chorych  w ydaną przez Sosnowiec. 
JU L  JA N  C iupka zgubił książeczkę K a 
sy C horych w ydaną w Dąbrowie. 
K U B IA K Ó W ŚK I Longin zgubił św ia­
dectwo w ydane przez D yr. K ursów
T echnicznych w D ąbrow ie.___ _________
W O JT A S IŃ S K I Tadeusz z g u b if  ksią 
żeczkę kasy  chorych w ydaną w Sosnow 
cu.

R Ó Ż N E . HS

UW AGA KANDYDACI NA K IERO M  
CÓW SAMOCHODOWYCH! K ursy  In 
żyniera K lebera w yuczają na  zdolnych 
kierowców mechaników. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ratam i. Sosnowiec. P i ł ­

sudskiego 3.
BOBRY FACH TO PIEN IĄ D Z. K ur 
ty  Szoferów M echaników St. Konopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy na nowy K urs Szoferski Każ 
dy słuchacz po ukończeniu umie dosko­
nale przeprow adzić wszelką reperacje  
wozu. Jazda  na wozach nieograniczona 
N auka zagw arantow ana. K urs obniżo­
ny 20 proc., p ła tnych  _w ra tach . Dla 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi- 
sy codziennie._______
PO TRZEBN A  dziewczynka 16-letnia 
uczciwa do roznoszenia gazet. Zgłaszać 
się z ojcem do ad m in is trac ji „Expre- 
su Zagłębia" Sosnowiec, P iłsudskiego
nr. 8 .  ___   .
PO TRZEBN Y  fu rm an  sam otny  obezna 
ny  z robotam i polnem i. Zgłaszać się 
Jan o ta , Czeladź, M ilowicka 71-
POSZUKUJĘ*~lnteligentną panienkę
do wspólnego um eblowanego pokoju. 
Sosnowiec. Czysta 4. B ergm anow a. 
IN TELIG EN TN A  panienka la t  20 po­
szukuje jak iejko lw iek  posady, może 
być do sklepu, za gospodynię, n a jeh ę t 
n iej do dzieci. W iadom ość „itixpres
Dąbrowa. __________
PR A K T Y K A N TK A  biurow a z ukoń­
czoną szkołą handlow ą potrzebną za­
raz. O ferty  pisane w łasnoręcznie do 
A dm in istrac ji pod „Biuro".
CZELADNIK K R A W IE C K I, dużosztu 
ezkowiee potrzebny zaraz. Sosnowiec, 1
M aja 10- K im el. ______________ _
R EJO N O W Y CH  organizatorów  poszu 
kuję, o ferty  z życiorysem  nadsyłać 
A d m in is trac ja  Sosnowiec „K udrler- 
nejo".

MAM p a rę  tysięcy złotych. Oczekuję 
propozycji. C hętnie p rzystąp ię  do spół 

'k i. Łaskaw e zgłoszenia do ad m in is tra - 
c ji pod ..Propozycja".
U N IEW A ŻN IA M  zgubione dokum enty 
w yciąg z k s ią '' ludności w ydany przez 
gm inę S.iios>.... . k a r ta  rzem ieślnicza,
k a r ta  rowerowa orą.z pozwolenie na 
broń  w ydane przez S tarostw o Będzin-
skic. P iasecki Ludw ik. ___
W E K S L I na  zlecenie M. P rzesław skie 
go nie w ykupię, gdyż takow e są podro 
bione. M a rja  S tanek , Sosnowiec, K ra-
sińskiego 1. sklep łokciowy.  ___
SK RA D ZIO N A  książeczkę wojskową, 
w ydaną przez P K U . S łonim  n a  nazw i­
sko S tan isław a M ichalskiego rocznik 
1906, k a r tę  m obilizacy jną  i dowod o-
sobisiy. unieważnia, się. ____ _
ŻAK tTatT kotlarsko~m iedziany  S tefa­
n a  K asp rzyka, D ąbrow a Górnicza, 
Szopena 10, w ykonyw a wszelkie robo­
ty  wchodzące w zakres k o tla rs tw a  
m iedzianego, oraz pobielanie i piece
kąpielowe.    -____
ZGUBIONO weksel na  70 zł. p ła tn y  5 
w rześnia 1930 r. wystawiony^ przez Li­
sa  A. z M yszkowa na  zlecenie Potasza
z Będzina. __________ ____
PR Z E D  Z A P IS A Ń lE M  się n a  jak i 
kol w iek k u rs  szoferski zajdź do W ar­
szaw skiej Szkoły IN ŻY N IER A  FRO-
MA. Sosnowiec, W arszaw ska 22. ___
W ZYW AM  Józefa M asztp iika w Za­
górzu p rzy  ul. K ępa, po raz  o sta tn i do 
odnow ienia dzierżaw y, oraz jakotez u- 
regu low ania  zaległych należności la 
prętów , inaczej zmuszony będę w ystą ­
pić na  drogę sądową, albo w ydzierża­
wię p rę ty  kom u innem u. DaJO do n a ­
m ysłu  15 dni. K azim ierz  P ie truszew ­
ski. Zagórze. M iraszew sk ich  54 .______
W Y JA Ś N IE N IE . W  zw iązku z zatniesz 
szczoną n o ta tk ą  w lE x p resie  Zagłę­
b ia  z dn ia  10 s ie rp n ia  br. w spraw ie 
defraudacji 500 zł. przez Czeladzina Jozę 
fa, b u ch a lte ra  firm y  Staniukow icz, ni 
n iejszem  w yjaśniam y,że fa k t powyższy 
nie m ia ł m iejsca. W iadom ość ta  do tai 
ła  do k o m isa rja tu  policjL w skutek  nie 
porozum ienin- Staniukow icz, f irm a  rta_
djow a.   _ J     ----   —j
B E Z P Ł A T N IE  udziela w szelkich porad

B i u r o  P i s a o i a  ^ r ó ś b ,
k tó re  zna jd u je  się w D ąbrow ie za m a­
g is tra tem  (b iały  domek).

ZNA S IĘ  NA TEM .
Żona: — M eżusiu. czy n ie zapom i­

nasz o k w iatach  podczas m ej nieobecno 
śe il T rzeba je  codziennie podlewać.

Mąż (lubiący zaglądać do kieliszka): 
— Niech cię o to głowa m e boli, m oja 
droga. K to  ta k  ja k  ja  p o tra fi zrozu­
mieć, co to znaczy p rag n ien ie1?

W y d aw ca : H e le n a  M onsio raka
Druk. .Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna L te!44-9


